
Parlamentarzyści
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w Gdańsku

Cena 20 gr

GDAŃSK (PAP)
Bawiąca w Polsce delegacja 

komisji spraw zagranicznych 
francuskiego Zgromadzenia Na 
rodowego przybyła w dniu 18 
bm. samolotem z Warszawy do 
Gdańska. Gościom towarzyszą 
w podróży posłowie na Sejm 
PRL: Irena Domańska i Domi­
nik Horodyński.

Wprost z portu lotniczego 
członkowie delegacji udali się 
do Stoczni Gdańskiej. Zwiedzi­
li oni szczegółowo ten ogromny 
zakład, oprowadzani przez dy­
rektora naczelnego — Czesława 
Znajewskiego.

Goście interesowali się, za­
równo techniczną stroną pro­
dukcji stoczni, jak i eksportem 
naszych statków oraz organiza­
cją i warunkami pracy w tym 
zakładzie.

Wielu spośród nich, a szczegół 
nie deputowani: Mondon i de 
Lipkowsky podkreślali z uzna­
niem, że zakład ten stanowić 
może prawdziwą chlubę pol­
skiej gospodarki.
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Zwycięża socjalistyczny sposób gospodarowania

Liczba spółdzielni produkcyjnych
w POLSCE

przekroczyła 10 600
Wielkopolska w czołówceDELEGACJA

PARŁAMENTARZYSTÓW FRANCUSKICH

Dnia 17. V. 1956 r. przybyła do Warszawy delegacja ko­
misji spraw zagranicznych francuskiego Zgromadzenia 

Narodowego.
Na zdjęciu: Fragment powitania na lotnisku Okęcie.

CAF - fot. Zygm. Wdowiński

WARSZAWA (PAP)
II Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej, który rot 

pocznie się w dniu 26 bra., obradować będzie w okresie, gdy 
w rozwoju ruchu spółdzielczości produkcyjnej następuje 
ożywienie. Świadczy o tym fakt, że w ciągu 4 pierwszych 
miesięcy bież, roku powstały w naszym kraju 653 nowe spół­
dzielnie, tzn. więcej, niż w ciągu całego ub. roku.

Na 1 bm. ogólna liczba spół­
dzielni w;zrosła do 10.616. Spół­
dzielnie te zrzeszają przeszło 
211 tys. gospodarstw o łącz­
nym obszarze ok. 2 milionów 
ha. Najwuęcej jest u nas spół­
dzielni typu III — ponad 5800 
oraz spółdzielni typu I-b — ok. 
2550.

W rozwoju ruchu spółdziel­
czości nadal przodujące miej­
sce zajmują województwa: 
wrocławskie, w którym istnie­
je 1780 spółdzielni, POZNAŃ­
SKIE — 1430 i bydgoskie — 
1282.

W tych też województwach 
powstało w tym roku najwię­
cej spółdzielni W woj. bydgo­
skim liczba gospodarstw’ ze-

Owocnych obrad!

Trwają „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy"

VA/ kraczamy w Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, zwane po 

pularnie świętem książki. No- 
leży do dobrych tradycji, że w 
dni świąt, szuka się powodów 
do radości. Można je znaleźć.

Poważny wkład inżynierów i techników
województwa poznańskiego

w realszcację Pięciolatki
Dodatkową produkcję war- ście na farbowanie ciągłe, łą- 

tości 173 mil. zł i 91 mil. zł czenie niektórych maszyn we 
oszczędności (z tego więk- wspólne agregaty i moderni- 
szość w przemyśle metalo- zacja agregatów w trzepalni.
S rłwkeSenS^ Przykładyte dowodz^ że
Se w województw e Pnoz- udział lnteli&encji teclinicz- 
nańskim realSa wniosków nej w rozwiWwaniu węzło' 
zgłoSonych nr?ez inżynierów wych za§adnień produkcyj- 
i tecSów wczaste dvlku- nych Pi^ciolatki był bardz0 
sji nad nroiektami zaklado- zywy Zwłaszcza członkowie 5voh kół zakładowych NOT ode-
WnioskF te dotyczą nrzede RraU w większości zakładów 

r! kierownicza rolę w pracach
zerw sSrsSć? stosowania komisji Problemowych, byli 

w inicjatorami wielu cennychkłaSb wniosków i w większości fa-
Kładach piacy, Usprawnienia urvj. nadawali kiprnnpk dvs- roznych procesów technolo- nadawal1 Kierunek dys 
gicznych i obniżenia kosztów UbJ ’
własnych. Obecnie centralnym próbie

«. ... mem w zakładach powinno
jph 2?d-„Z!2~ być jak najszybsze zastoso­

wanie wnjcsięów w produkcji,tych zaoszczędzi się w Pięcio wauRj wuiuał4uw w pruuuŁVJł,
snn?vn nzakładach, Przemysła aby bogaty dorobek myśli 
19 mi?C»SS>’ iW Ponad technicznej przyniósł korzy-
niach n-'yCii W- 6 fUkr°Jt” ści naszej gospodarce i przy- 
ska Oszczędnoscł te. Uz'y' czvnił się do lepszej i szybszej

cji procesów produkcyjnych, 
po zastosowaniu nowych u- 
rządzeń i usprawnieniu orga­
nizacji pracy.

Realizacja wniosków zgło­
szonych przez członków Sto­
warzyszenia Energetyków Pol 
skich przyniesie obniżenie 
strat sieciowych, zastosowa­
nie prefabrykatów przy bu­
dowie studzien kablowych, 
czyszczenie kondensatorów w 
ruchu, a przede wszystkim 
budowę linii telefonicznych i 
radiofonicznych na wspólnej 
podbudowie, przy której za­
stosowaniu uzyska się w naj­
bliższych 5 latach w skali 
Krajowej około 10 mil. zło­
tych oszczędności.

Samo tylko zastosowanie 
wniosków członków koła NOT 
Przy Kaliskiej Fabryce Plu­
szu i Aksamitu umożliwi zwię 
kszenie produkcji o około 15 
ntil. złotych. Przyczyni się do 
tego skrócenie cyklu produk­
cyjnego w wykańczalni, przej

go. (L)

Lisi prezydenta NRD
— Piecka
do prezydenta NRF 
Heussa

BERLIN (PAP)
Prezydent Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej — Wilhelm Pieck 
przesłał prezydentowi Niemieckiej 
Republiki Federalnej — T. Heusso 
wi list w sprawie osób uwięzio­
nych w Niemczech zachodnich za 
działalność polityczną. Prezydent 
Pieck domaga się w swym liście na 
tychmiastowego zwolnienia wszyst­
kich więźniów politycznych w NRF 
oraz zaprzestania wszelkich prze­
śladowań i represji przeciwko sto­
warzyszeniom 1 organizacjom de­
mokratycznym.

Bziś - w Warszawie
rozpoczyna się
Krajowy Zjazd 
Spółdzielczym

WARSZAWA (APl)
Dziś zaczynają się w stoli­

cy dwudniowe obrady Krajo­
wego Zjazdu Spółdzielczym 
Weźmie w nich udział prze­
szło 800 kobiet-członkiń i pra
cownjc spółdzielni zaopatrzę społowych wzrosła o 163, w 
nia i ibytu, miejskich spól- woj. poznańskim — u 118. a we 
dzielni spożywców i spółdziel' wrocławskim — o 60.
czości pracy. ________________________

W obradach wezmą także _ „ ..
udział zaproszeni goście za- Zygmunt iSernng 
graniczni — członkinie Mię-
dzynarodowej Ligi Koopera- Odznaczony Orderem 
tystek. do której należą tak­
że spółdzielczynie polskie zrze 
szone w Sekcji Spółdzielczej 
swojej organizacji kobiecej —
Ligi Kobiet.

Dzisiaj, gdy udział kobiet 
w życiu społecznym, gospo­
darczym i kulturalnym jest 
coraz liczniejszy, zjazd ma 
szczególne znaczenie. Uwido­
czniły to zebrania i tere­
nowe zjazdy, które odbyły się 
niedawno w zakładach pracy 
w powiatach i wojewódz­
twach. Wykazały one, że 
ogromną większość kobiet bio 
rących udział w,’ ruchu spół­
dzielczym łączy — niezależ­
nie od typu spółdzielni, któ­
rej są członkami czy praco­
wnicami — wspólny cel. Prag 
ną one, aby ich spółdzielnie 
pracowały coraz lepiej, 
uwzględniając w jak najszer­
szym zakresie potrzeby zwią­
zane z prowadzeniem gospo­
darstwa domowego i wycho­
waniem dzieci, aby jak naj­
pełniej służyły wszystkim lu­
dziom pracy.

Kobiety pracujące zawodo­
wo, mimo obowiązków domo­
wych i rodzinnych, potrafią 
na równi z mężczyznami osią 
gać poważne sukcesy w pracy 
zawodowej. nie tylko dorów­
nując, lecz nawet przewyższa 
.iąc ich wytrwałością i zapa­
łem. Aby jednak coraz szer­
szy ogół kobiet mógł z peł­
nym pożytkiem wykonywać 
swe obowiązki zawodowe, pod 
nosić kwalifikacje i poświę­
cać więcej czasu pracy spo­
łecznej, konieczne są pewne 
udogodnienia zwalniające je

»Sztandar Pracy« I klasy
W związku z 60 rocznicą urodzin, 

za zasługi w organizowaniu polskich 
sił zbrojnych oraz w cywilnej pra­
cy zawodowej, Rada Państwa na­
dała order „Sztandar Pracy" I kla­
sy gen. dyw. Zygmuntowi Berlin­
gowi, podsekretarzowi stanu w Mi­
nisterstwie Państwowych Gospo­
darstw Rolnych.

Pierwsza grupa
zdemobilizowanych'
żołnierzy radzieckich
wyjechała
z NRD do ZSRR

BERLIN (RAP)
Dnia 17 bm. wyjechała z 

NRD do ZSRR pierwsza gru­
pa żołnierzy radzieckich zde­
mobilizowanych w’ •■ramach 
zapowiedzianej przez Zwią­
zek Radziecki redukcji jedno 
stek wojskowych stacjonują­
cych w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej o 30 tys. 
osób.

Na przystrojonym świeżą 
zielenią dworcu kolejowym w 
Falkenberg odjeżdżających 
żołnierzy radzieckich żegna­
ła serdecznie miejscowa lud­
ność, m. in. licznie zgroma­
dzona młodzież szkolna zrze­
szona w organizacji pionier­
skiej. Pożegnanie przekształ­
ciło się we wzruszającą mani 
festację przyjaźni niemiec- 

I ko-radzieckiej.

Wasz entuzjazm, wasze uczucia 
dodawały siły w walce

— powiedział Królak
po powrocie z Pragi

Kilka tysięcy warszawia- kierownictwo zespołu oraz 
ków zebrało się w piątek trenerzy.
18 bm. na lotnisku Okęcie Trwała na trasie Warszawa 
w Warszawie, aby powitać — Berlin — Praga twarda 
powracających z Pragi re- walka, która też równolegle 
prezentantów Polski na rozwijała przyjaźń. Zdobyliś 
IX Wyścig Pokoju. W wielu nowych kolegów,

. nowych przyjaciół, tworzy liś-
Przy wyjściu z lotniska po- my jedną kolarską rodzinę, 

witały kolarzy fanfary har- Kiedy przyszły pożegnania — 
cerskie. Zwycięzcy wyścigu, powiedzieliśmy sobie wszys- 
Stanisławowi Królakowi oraz ęy; więc rewanż w roku 
Chwiendaczowi, Więckowskie przyszłym, w jubileuszowym 
mu, Bugalskiemu, Kowal- x Wyścigu Pokoju", 
skiemu i Wiśniewskiemu Wam drodzy entuzjaści ko- 
wręczono wiązanki kwiatów. iarstwa dziękujemy, bo ma- 

Za serdeczne przyjęcie po- my za c0< bo wasz entuzjazm, 
dziękował w imieniu drużyny bo wasze uczucia czuliśmy 
polskiej Stanisław Królak. Po zawsze, na każdym kłlome- 
wiedział on: „Drodzy przyj a- ^rze t rasy. A to dodawało sił 
ciele! W imieniu kolegów i,w walce . 
swoim własnym pragnę prze- . “
de wszystkim podziękować za i SOpOCJS fOZpOSZOtO
serdeczne przywitanie. Prag-, 
nę również podziękować za I 

, . , ... . liczne dowody pamięci — ii-iod uciążliwych a możliwych sty telegramy, telefony - 
do wyeliminowania obowiąz- które mówiły nam o tym. że kow. -

Zjazdowi życzymy owoc­
w kraju miłośnicy kolarstwa, 
a jest ich miliony — oczeku-

nych obrad — twórczej dys- ją od nas jak najlepszej jaz
kusji i cennych wniosków, 
które przyczynią się zarówno 
do usprawnienia pracy spół­
dzielczych placówek jak i 
wprowadzenia udogodnień 
dla spółdzielczym Udogod­
nień, które umożliwią im peł 
ny i wartościowy udział w ży 
ciu zawodowym rodzinnym i 
społecznym. M. W.

dy. jak najlepszych wyników. 
Staraliśmy się też, ile tylko 
mieliśmy sił. by nie zawieść 
pokładanych w nas nadziei. 
Wyniki znacie. Pragnę tylko 
dodać, że ani nie przyszły 
one łatwo, ani też nie są wy­
łącznie zasługą jednego czy 
drugiego z nas. Niemały też 
wkład w nasze sukcesy ma

międzynarodowe 
zawody konne

W piątek, 18 bm. na lorze wyści­
gów konnych w Sopocie odbyło się 
uroczyste otwarcie międzynarodo­
wych zawodów’ konnych z udzia­
łem ekip: Czechosłowacji, Węgier, 
NRD i Polski.

Po części oficjalnej rozpoczął się 
konkurs otwarcia (wysokość prze­
szkód 130 cm) W pierwszym dniu 
zawodów najlepszą klasę zaprezen­
towali jeźdźcy CSR oraz Węgier — 
Bartes Z Polaków najlepiej wy­
padli: Grabowski i Kowalczyk, któ 
rzy zajęli 4 i 5 miejsce.

Jest faktem, że w dziedzinie 
popularyzacji książki w okre­
sie minionego jedenastoleda 
zrobiliśmy bardzo wiele. Nie­
koniecznie trzeba tu porówny­
wać nakłady książek dziś i 
przed, wojną. Przewaga nasze­
go jedenastoleda jest tu oczy­
wista. Warte sobie natomiast 
uświadomić, że fakt ten mógł 
powstać dzięki rozwiązaniu ol­
brzymiego kompleksu zagad­
nień związanych z książką. Na­
leżą doń przede -wszystkim li­
kwidacja analfabetyzmu i roz­
wój szkolnictwa. O analfabe­
tyzmie, jako zjawisku społecz­
nym, dziś się u nas nie mówi- 
Słowo to należy do słowniku, 
przeszłości.

Ale nie wolno zapominać, ?« 
za faktem, tym stoi ogrom pra­
cy, jakiej dokonaliśmy w la­
tach 1949—1951.

Hasłem tegorocznych Dni 
Oświaty, Książki i Prasy jest: 
„Dobra książka, w każdym do­
mu". U' okresie „Dui“ rozwi­
nięta zostanie szeroka akcja., 
mająca na celu spopularyżowa 
nie książki rolniczej — na wsi 
i książki technicznej — w ośrod 
kuch miejskich. Zamierzeniem, 
imprez organizowanych w cza­
sie „Dni“ będzie ukazanie roti, 
wpływu i pomocy, jaką dobrze 
dobrana książka rolnicza czy 
techniczna może wywrzeć na, 
wzrost kultury rolnej i postęp 
techniczny naszego kraju. Nie> 
miniemy się chyba z prawdą, 
jeśli stwierdzimy, że hasło te­
gorocznych „Dnik i zamierze­
nia organizacyjne otwierają na 
wy etap w naazej ofensywie 
kulturalnej.
r\ni Oświaty, Książki i Pra- 

sy mają charakter ogólno 
narodowego święta. Dlatego w 
tych dniach mamy prawo cie­
szyć się z naszych osiągnięć. 
Już choćby dlatego, że w t.yeh 
dniach na stołach świątecz­
nych, rozstawionych po kier­
maszach, znajdą się owe przysło 
wiowe już „milionowe nakłady 
książek1* i — jak co roku — 
będą rozchwytywane przez czy 
telników. To także powód do 
radości, że możemy takie właś­
nie święto obchodzić.

Objazdowa Wystawa
Wielkopolskiej 
Sztuki Ludowej

Wydział Kultury Prezydium 
WRN w Poznaniu przygotowu­
je objazdową Wystawę Wielko­
polskiej Sztuki Ludowej. Wysta 
wa ta w pierwszych dniach 
czerwca br zostanie otwarta w 
Nowej Soli i z kolei odwiedzi: 
Sulechów, Międzychód i Go­
rzów. Po zwiedzeniu Ziemi Lu­
buskiej przywędruje do Pozna-

Wystawa objazdówa obejmo­
wać będzie stroje ludowe: (m 
in.: z Podmokła i z Dąbrówki 
Wielkopolskiej), nowe hafty, 
instrumenty muzyczne, wyrob.t 
ze słomy fOlobok, Babimost), s 
wikliny (Nowy Tomyśl, Między 
chód), rzeźby, fotografie zabyt­
ków itd. (pj



Rokowania radzlecko-francuslcie w Moskwie Po uznaniu 'ChBC

Przedstawicieli ©by rzgdów

cechuje zgodność punktów widzenia
W sprawie rozwoju stosunków 

gospodarczych i kulturalnych
MOSKWA (PAP)
W dniu 18 maja, w przyjaznej atmosferze i w duchu 

wzajemnego zrozumienia kontynuowano na Kremlu ro­
kowania między rządowymi delegacjami ZSRR i Francji.

Odbyło się kolejne spotkanie 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganina, 
członka Prezydium Rady Naj-

K» panfęci bohaterów

Mollet i Pineau
na uroczystości uczczenia
eskadry „Normandie"

MOSKWA (PAP)
Dnia 18 bm. odbyło się w Mos­

kwie uroczyste odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej, umieszczonej na ścia 
nie budynku francuskiego attacha- 
tu wojskowego ku czci lotników 
eskadry „Normandie-Niemen". Lot 
nicy ci — Francuzi — walczyli pod­
czas drugiej wojny światowej na te 
rytorium Związku Radzieckiego i 
część z nich poległa,

Na uroczystości obecni byli: 
pierwszy zastępca przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR i mini­
ster spraw zagranicznych — W. M. 
Mołotow, minister obrony ZSRR — 
marszałek Związku Radzieckiego 
— G. K. Zuków oraz inne osobi­
stości oficjalne. Przybyli również; 
premier Francji — Guy Mollet, mi­
nister spraw zagranicznych, Chri­
stian Pineau i towarzyszące im o- 
soby.

wyższej ZSRR N, S. Chrusz- 
czowa i pierwszego zastępcy 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i ministra spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. Mo 
łotowa z premierem Francji 
Guy Molletem i ministrem 
spraw zagranicznych Ch. Pi­
neau.

Ze strony radzieckiej obecni 
byli ponadto N. A. Michajłow, 
S. A. Borisow, N. T. Fiedoren- 
ko, S. A. Winogradów, L. F. Ilji 
czow, A. A. Arutiunian, A. A. 
Szwedów.

Podczas spotkania dokonano 
wymiany poglądów na problem 
rozwoju stosunków gospodar­
czych i kulturalnych między 
Związkiem Radzieckim a Fran­
cją. Stwierdzono, że w powyż­
szych sprawach punkty widze­
nia przedstawicieli obu rządów 
są pod wieloma względami zgo­
dne. Postanowiono polecić eks­
pertom obu stron opracowanie 
— na podstawie dokonanej wy­
miany poglądów — odpowied­
nich propozycji i przedstawie­
nie ich do dalszego rozpatrze­
nia.

Na tymże posiedzeniu poleco­
no przedstawicielom obu stron 
przygotowanie projektu dekla­
racji końcowej w sprawie roko­

wań między rządowymi delega 
cjami ZSRR i Francji.

W toku rokowań między de 
legacjami rządowymi ZSRR i 
Francji powołano trzy komi­
sje — gospodarczą, kultural­
ną i komisję dla zredagowa­
nia komunikatu końcowego. 
Komisje te rozpoczęły obra­
dy w piątek po południu. Za­
kończą one swą pracę późno 
w nocy z piątku na sobotę. 
Komunikat końcowy zostanie 
ogłoszony w sobotę, 19 bm.

Rumunia i Islandia
nawiązały
stosunki
dyplomatyczne

BUKARESZT (PAP)
Rządy Rumuńskiej Republiki

Ludowej i Islandii postanowiły 
nawiązać stosunki dyplomatycz 
ne oraz dokonać wymiany przed 
stawicieli w randze posłów.

Nagło
zmiana uchwały 
komisji spraw 
zagranicznych

przez
Za tym przykładem
inne kraje arabskie

MOSKWA (PAP)
Jak donoszą z Kairu, w kra 

jach arabskich powitano z 
zadowoleniem nawiązanie 
przez Egipt stosunków dyplo­
matycznych z Chińską Repu­
bliką Ludową. Prasa tych 
krajów stwierdza, że za przy­
kładem Egiptu pójdą z pew­
nością inne państwa arab­
skie.

Dziennik egipski „Al Anh- 
bar“ pisze, że rządy Syrii i 
Arabii Saudyjskiej rozpatrują 
już sprawę uznania ChRL i 
nawiązania z Chinami sto­
sunków dyplomatycznych.

Korespondent dziennika 
„Al Gumhuria'* donosi z Da­
maszku, że — jak oświadczył 
premier Syrii Said Ghazzi — 
sprawa uznania Chińskiej 
Republiki Ludowej przez kra 
je arabskie włączona została 
do porządku dziennego sesji 
Komitetu Politycznego Ligi 
Arabskiej, której obrady roz­
poczęły się w Damaszku 18 
bm.

Alger w ogniu walk

Kabylia i Palesłro
widownią krwawych rozgrywek

Izby Reprezentantów 
USA

Agent amerykański
zdemaskowany
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP)
Organa ministerstwa spraw we­

wnętrznych Czechosłowacji are­
sztowały Zdenka Hostasa, przy któ 
rym znaleziono materiały, świad­
czące o jego działalności szpiegow­
skiej na rzecz wywiadu amerykań­
skiego. Hostas zeznał, iż przed prze 
rzuceniem go na teren Czechosło­
wacji przeszedł specjalne przeszko

PARYŻ (PAP)
Agencja France Presse do­

nosi z Algeru, że w ciągu ostat 
nich 24 godzin zaostrzyła się 
sytuacja w Kabylii. W Pale- 
stro powstańcy rozstrzelali 13 
osób, którym zarzucali współ­
prace z władzami francuskimi.

Trzy czołowe osobistości 
arabskie, których nazwisk ani

Peron te8a wPaawe...
łSząd argentyński 
domaga się 
wydania 
b. prezydenta

NOWY JORK (PAP)
Jak donoszą z Buenos Aires, 

argentyńskie ministerstwo 
spraw zagranicznych domaga 
się ekstradycji byłego prezyden 
ta Argentyny — Perona, który 
przebywa obecnie w Panamie, 
oskarżając go o zdradę stanu i 
knowania przeciwko obecnemu 
rządowi Argentyny.

Argentyńskie władze sądowe, 
na polecenie ministerstwa 
spraw zagranicznych, mają 
również zażądać prewencyjne­
go aresztowania Perona oraz 
postawiły w stan oskarżenia 
101 b. deputowanych peroni- 
stowskich, którym zarzuca się 
te same przestępstwa, co b. pre­
zydentowi.

stanowisk agencja nie podaje, 
zostały przez powstańców po­
rwane w okolicy Cap Djinet.

Oprócz tego dwa transporty 
wojskowe wpadły w zasadzki. 
Straty wojsk francuskich wy­
noszą 9 żołnierzy rannych i za­
bitych.

W Sasbah zginął w zamachu 
komendant francuskiego po­
sterunku żandarmerii. Spraw­
cy zamachu nie ujęto.

Poważną akcję przeprowa­
dzoną przez powstańców syg­
nalizuje AFP z miasta Algeru. 
W godzinach wieczornych 
17 bm. powstańcy podpalili 
tam magazyn środków che­
micznych i wybuchowych. Po­
żaru, rozszerzającego się z du­
żą gwałtownością, nie zdołano 
zlokalizować.

FRANCUSKA 
DELEGACJA RZĄDOWA 

W MOSKWIE
Na tdjęciu: Premier francuski 
Guy Mollet i minister spraw 
zagranicznych Christian Pineau 
w towarzystwie przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganina przechodzą 
przed frontem kompanii hono­

rowej.
CAF - Telefoto z Moskwy

Dyplomaci 
do... szkółki
Przed kilku dniami zebra 

ło się „Stowarzyszenie 
Amerykańskie" (grupa eks- < 

pertów powołana w roku 
1950 przez ówczesnego \ 
prezydenta uniwersytetu 
Columbia, gen. Eisenho­
wera), by dyskutować pro- ; 
blcrn zreorganizowania ame­
rykańskiej służby dyploma- \ 
tycznej. Po ożywionej dęba- ! 
cie zebrani doszli do zgod-

!
nej konkluzji, że trzeba, bę­
dzie utworzyć specjalną 
szkolę dla dyplomatów, a 
nie opierać się wyłącznic na 
kadrach starych business- \ 
menów bądź wysłużonych 
ad mirałów. !

Jak wiadomo, brak form i 
towarzyskich i poczucia tak 1 
tu był w ostatnich latach 
powodem, częstego naraża- ! 
nia na szwank autorytetu i 
Stanów Zjednoczonych...

Grzeczność jest niewąt- \ 
pliwie sztuką, której nie 
można nabyć za pieniądze!

JOT/ j

NOWY JORK (PAP)
W czwartek, 17 bm. komisja 

spraw zagranicznych Izby Repre­
zentantów USA wypowiedziała się 
za wstrzymaniem pomocy tym kra 
jom, które zezwalają na wysyłanie 
do krajów obozu socjalistycznego 
artykułów strategicznych, znajdują 
cych się pod embargo na listach a- 
inerykańskich. Administracja Eisen 
howera ustosunkowała się negatyw 
nie wobec tej uchwały Izby Repre­
zentantów.

W piątek komisja ponownie roz­
patrywała sprawę wstrzymania po­
mocy krajom, wyłamującym się 
spod zakazu eksportowania towa­
rów „strategicznych1' i na posiedzę 
niu niejawnym znaczną większo­
ścią głosów cofnęła swoją czwarty 
kową uchwałę.

ienie dla agentów wywiadu w obo­
zie w pobliżu Norymberg!.

STRAJK
pracowników
aulahsów jżaryskich

PARYŻ (PAP)
Dnia 18 bm 72 proc, pracowni­

ków autobusów paryskich przy­
stąpiło do 24-godzinnego strajku, 
zorganizowanego przez związki za­
wodowe. Żądają oni podwyżki 
płac i lepszego podziału godzin 
pracy.

Delegacja
Rady Ha.wyższej ZSRR
opuściła Szwec^

SZTOKHOLM (PAP)
Po 11-dniowej wizycie w Szwecji 

delegacja Rady Najwyższej ZSRR 
z przewodniczącym Rady Związku 
— A. P. Wolkowem opuściła 18 
bm. Sztokholm, udając się w drogę 
powrotną do Moskwy.

Na lotnisku delegację radziecką 
żegnali: członkowie parlamentu
szwedzkiego z przewodniczącym 
izby wyższej — Bergvallem na cze­
le, przedstawiciele ministerstwa 
spraw zagranicznych oraz ambasa­
dor ZSRR w Szwecji — K. K. Ko- 
dionow wraz z członkami ambasa­
dy radzieckiej.

„Upiór automatyzacji" czy „widmo komunizmu"
Upiór krąży nad Anglią. Nosi on nazwę automatyzacji. 

Jest to pojęcie, które zrodziło się niemal w ciągu jednej 
nocy. Jest ono mgliste, niewyraźne... Obawa jednak 

jest realna i tak silna, że doprowadziła do nowej walki ro­
botników przeciwko maszynom w Anglii, zanim zdołano za­
instalować te nowe maszyny (Z artykułu londyńskiego kore­
spondenta zachodnio-niemieckiej gazety „Die Welt“.)

Kilkanaście dni temu 11 tysięcy 
robotników zakładów samo­

chodowych „Standard Motor" — w 
Coventry porzuciło pracę na znak 
protestu przeciwko planowanej 
przez zarząd fabryki automatyza­
cji produkcji, która zwiększając 
ogólną wydajność zakładów po­
ciągnie za sobą konieczność reduk­
cji jednej trzeciej części załogi.

25. IV. 1956 — „Standard Motor" 
— Coventry... Warto zapamiętać 
tę datę. Wszystko przemawia za 
tym, że ów strajk w angielskim 
mieście przejdzie do historii. Jest 
on jak pierwszy pomruk nadcią­
gającej burzy, której na imię

REWOLUCJA PRZEMYSŁOWA 
XX WIEKU!

Nie pierwszy to raz robotnicy 
angielscy stają do walki przeciw­
ko maszynom. Sto pięćdziesiąt lat 
temu proletariat Wysp Brytyj­
skich masowo niszczył pierwsze 
tartaki wodne i mechaniczne war­
sztaty włókiennicze, broniąc się 
przed utratą pracy. Był to prymi­
tywny, naiwny bunt zrozpaczo­
nych ludzi skierowany przeciwko 
martwym narzędziom, zamiast 
przeciwko ich kapitalistycznym 
właścicielom. Tak było 150 lajf te­
mu. A Jak będzie dzisiaj? Czy dra­
matyczne wypadki, znane z pod­
ręczników historii powszechnej ja­
ko „ruch luddystów", powtórzą się 
w drugiej połowie XX stulecia? A 
może sprawy potoczą się inaczej? 
Spróbujmy poszukać odpowiedzi 
oa to pytanie.

Nie jest przypadkiem, iż pierw­
sze „strzały" w nowym konflikcie 
padły właśnie w Wielkiej Brytanii.

1
 Anglia dzisiejsza, ze swym ujem­
nym od wielu lat bilansem han­
dlowym, ze swym stałym deficy­

tem żywności, którą musi w wiel­
kich ilościach importować, szyb­
ciej niż wiele innych krajów kapi­
talistycznych musi postarać się o 
zwiększenie swej zdolności konku­
rencyjnej. Automatyzacja — to ob­
niżka kosztów własnych produk­
cji. Dlatego też przemysłowcy bry­
tyjscy zdradzają wielkie zaintere­
sowanie najnowszymi zdobyczami 
techniki, nie szczędząc pieniędzy 
na unowocześnienie swego parku 
maszynowego.

Ale automatyzacja, to zarazem 
możliwość (1 konieczność) zwolnie­
nia zbędnej siły roboczej, ze 
wszystkimi społecznymi i politycz­
nymi konsekwencjami tego kroku. 
Inwazja maszyn - robotów dopro­
wadzi nieuchronnie do zaostrzenia 
się walki klasowej w Anglii i gdzie 
indziej. Nie łudźmy się bowiem, że 
„upiór automatyzacji" krąży tylko 
nad Anglią. Zagraża on każde- 
m u krajowi kapitalistycznemu, 
zwłaszcza zaś takiemu, który osią­
gnął ogólny wysoki pozioih tech­
niki. Dla USA, Niemiec zachod­
nich, Anglii czy Franci i jest to Już 
problem dnia dzisiejszego.

„Nie należy sobie wyobrażać, że 
(automatyzacja) jest to coś, co nie 
może nastąpić w ciągu naszego 
życia. Zmiany zachodzą z każdym 
dniem" — pisze brytyjski „Daily 
Mirror". Na poparcie swych wy­
wodów dziennik przytacza kilka 
przykładów. Oto niektóre z nich:

W pobliżu Londynu istnieją za­
kłady produkujące radioodbiorni­
ki. 50 robotników produkuje taką 
samą liczbę aparatów, Jaką wy­
twarza nlezautomatyzowana fa­
bryka zatrudniająca 1500 osób.

W roku 1954 wyprodukowano w 
USA taką samą ilość towarów jak 
przed dwoma laty, zatrudniając w 
produkcji o 850 tysięcy ludzi mniej.

Miejsce ich zajęły maszyny. Eks­
perci obliczają, że już obecny stan 
automatyzacji umożliwia przemy­
słowi USA wyprodukowanie w 1956 
r. tej samej ilości artykułów, co 
w roku 1955, przy zredukowanej o 
1.5 mlln. osób liczbie zatrudnio­
nych.

Jeśli dodać do tego, że daleko 
posunięta automatyzacja możliwa 
Jest również w pracy biurowej 
(samoczynne maszyny do liczenia, 
rejestrowania itp.) dojdziemy do 
wniosku, iż w określeniu „nowa 
rewolucja przemysłowa" nie ma 
cienia przesady. Marsz robotów 
trwa i spędza sen z oczu ojców 
rodzin. Upiór automatyzacji krąży 
nad światem kapitalistycznym — 
nad całym światem kapitali­
stycznym...

Ale wróćmy do Anglii, do kraju, 
gdzie owo „spirytystyczne" zja­
wisko dało najwcześniej znać o 
sobie. Czy należy się liczyć z no­
wym wybuchem nienawiści do 
maszyn w postaci niszczenia auto­
matycznych obrabiarek? Byłoby 
to wcale nienajgorsze wyjście dla... 
kapitalistów, gdyby cała rzecz 
miała się na tym skończyć. Wszak 
istnieją na takie okazje polisy ubez 
pieczeniowe...

Nie, robotnicy bytyjscy nie są 
już tak naiwni. Sto pięćdziesiąt 
lat walki klasowej nauczyło ich 
czegoś, mimo ze prawicowi przy­
wódcy związków zawodowych pil­
nie przez cały ten okres baczyli, 
aby nauka Marksa, Engelsa, Leni­
na nie utorowała sobie drogi do 
umysłów brytyjskich proletariu­
szy. Przez te 150 lat świat otacza­
jący W. Brytanię nie stał w miej 
scu.

Robotnicy brytyjscy wiedzą Już, 
że nie maszyna jako taka jest ich 
wrogiem, lecz maszyna w rękach 
kapitalisty. Wtedzą też, że 
istnieje taki ustrój, że Istnieje ta­
ki kraj — ba, nawet cały zespól 
krajów, gdzie automatyzacja nie 
Jest żadnym upiorem, lecz prze­
ciwnie — naturalną, ze wszech 
miar pożądaną drogą do powszech­

B. dyktator
w roli Robinsona?

PARYŻ (PAP)
Były prezydent Argentyny j. 

Domingo Peron zamierz* zostać 
współczesnym Robinsonem Kru- 
zoe — oświadczyli dwaj dziennika­
rza chilijscy w Buenos Aires w 
programie telewizyjnym radia 
Belgrano — informując o zamia­
rze osiedlenie się b. prezydenta 
Perona na wyspie Juan Fernan. 
dez.

Dziennikarze ci oświadczyli na­
stępnie, te Peron w kwietniu br. 
spędził Już na Juan Femandez 20 
dni. Jest to ta sama wyspa, na 
której Daniel Defoe umieścił akcję 
znanej powieści „Robinsona Kru- 
zoe". Wyspa ta Jest oddalona o 
576 km na zachód od Valparalso 
(Chile).

Po długich wojażach po Europie 
i Ameryce Peron postanowił zna­
leźć spokojny zakątek. Na decy­
zję tę wpłynęło także zarządzenie 
prezydenta Panamy, który zakazał 
Peronowi przebywania w tym 
kraju.

Premier Cejlonu
przyjął zaproszenie
do ZSRR

nego dobrobytu, do skrócenia dnia 
pracy, do wygodnego, kulturalne­
go, a z biegiem lat 1 wręcz luksu­
sowego życia. Wiedzą też (bo nie 
podobna już temu przeczyć), |e 
ZSRR posiada dziś nowoczesny 
przemysł, niemniej zautomatyzo­
wany niż USA czy W. Brytania, a 
pomimo to nikt tam nie jest za­
grożony bezrobociem.

Świadomość tych faktów nie po- 
zostaje bez wpływu na sytuację 
polityczną w krajach nawiedzo­
nych przez „upiora automatyza­
cji".

Podczas zeszłorocznej konferen­
cji Lahour Party w Margate w 
sprawie automatyzacji zgłoszono 
aż 19 rezolucjj. Większość z nich 
ostrzega, że w warunkach systemu 
kapitalistycznego rozwój technicz­
ny musi doprowadzić do masowe­
go bezrobocia i obniżenia stopy 
życiowej. Rezolucja organizacji 
labourzystowskiej w SuttonCheam 
głosi wręcz, że jeśli gospodarka 
brytyjska nie ma ulec załamaniu 
„wskutek sprzeczności, które po­
wstaną przy wprowadzeniu w peł­
nej skali produkcji zautomatyzo­
wanej, przekształcenie Wielkiej 
Brytanii w kraj socjalistyczny sta­
je się historyczną koniecznością".

Wszystkie znaki na niebie i na 
ziemi wskazują, iż znajdujemy się 
u progu niezwykle doniosłych 
przemian. Stara teza marksistow­
ska o rewolucji, która nieuchron­
nie musi nastąpić, gdy istniejące 
„stosunki produkcji", a więc u- 
strój społeczny, „hamują dalszy 
rozwój sił Wytwórczych", raz je­
szcze święci iswitt triumf.

To nie „up:pr automatyzacji" 
krąży nad Anglją, Jak pisze cyto­
wany na wstępy korespondent pi­
sma „Die Wełt" — to „w i d m o 
komunizm u", używając słów 
nieśmiertelnego „Manifestu", po­
chyla się dziś nad całym kapitali­
stycznym światem. A raczej już 
nie widmo, lecz nieodparta, nama­
calna konieczność naszego 
stulecia. /

E. PIESCZYNSKI 
(„Trybuna Robotnicża")

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera podaje z Co 

lombo: Premier rządu cejloń- 
skiego — Bandaranaike, o- 
świadczył 17 bm. na konfe­
rencji prasowej, iż przyjmu­
je zaproszenie do odwiedze­
nia Związku Radzieckiego. 
Bandaranaike przybędzie do 
ZSRR jako gość rządu ra­
dzieckiego, latem bieżącego 
roku.

Uśmiechnięta małpa
prowadziła samochód
ulicami 
Nowego Jorku

NOWY JORK (PAD
W dniu 16 bm. jedną z najruch­

liwszych ulic Nowego Jorku jechał 
stary automobil marki „Austin". 

'Za kierownicą przedpotopowego 
wehikułu siedział wielki orangu­
tan zwany mr. Vandergelder i P1'8 
zentował przechodniom swą roz­
dziawioną w uśmiechu gębę. w 
tyle samochodu, mniej rzucając 
się w oczy, usadowił się mężeryż 
na, który prowadził pojazd za P°- 
mocą specjalnie połączonego sy­
stemu dźwigni i transmisji. Męż­
czyzną tym był nowojorski komi­
wojażer — Jim Moran, który P°“ 
sadził małpę za kierownicą, aby w 
ten — jego zdaniem — sposób re­
klamować swoją osobę oraz lo­
dówki 1 inne wyroby swej firmy.

Niestety, przechodnie nie zwra­
cali większej uwagi na samochód, 
którego „szoferem" był orangu­
tan.

Nowojorski dziennik „Tabloid 
Mirror" zauważa w związku 1 
tym: „To miasto przywykło Już do 
oglądania za kierownicą małp, 
które powinny znajdować się 
klatami".(Jfcó N, 123 -Sir. 2



Kultura na linii frontu
(W 20-lecie Lwowskiego Zjazdu Pracowników Kultury)
Tradycje kulturalne są, sprawą bardzo istotną dla aktu- W Zjeździe brali udział dzia 

alnego rozwoju kultury. Jest paradoksem, że odnajdując łącze kulturalni polscy i ukra 
je w dalekiej przeszłości u pozytywistów, romantyków ’ ińscy. Stali w jego szeregach 
przed nimi, często zapominaliśmy jakoś o okresie nam naj ludzie tej miary, co Emil Ze- 
bliższym, okresie międzywojennym. Być może — nie było gadłowicz i Wincenty Rzy- 
dotychczas okazji do szerszego przypomnienia pewnych mowski, Władysław Broniew- 
zjawisk życia kulturalnego tego okresu. Tak się już w na- ski i Leon Kruczkowski, Dem 
szym życiu składa, że nie zawsze umiemy sięgać do spraw, biński, Gottlieb i Bronisław 
nawet bardzo istotnych, bez okazji. Ale oto nadarza się ta Dąbrowski. Kulturę Ukrain­
ka okazja, by dotrzeć do międzywojennych korzeni postę- ską reprezentowali między 
powego nurtu kultury polskiej. 17 maja minęła dwudziesta innymi Tudor, Pełechaty, Ga 
rocznica Lwowskiego Zjazdu Pracowników Kultury. Rocz- łan, działacze społeczni, lite- 
nicowym zwyczajem sięgnijmy więc pamięcią wstecz — raci i publicyści.
o dwudziestolecie.

Dwadzieścia lat temu, w 
r. 1936, po Europie coraz 

szerzej rozlewały się brunat­
ne plamy faszyzmu. Faszyzm 
przenikał do Polski, wciskał 
się w każdą szczelinę życia 
polskiego. W kraju, zacofa­
nym gospodarczo i kultural­
nie, nękanym nędzą i bezro­
bociem,
pielęgnowały mit mocarstwo 
wości. W kraju stojącym w ob

oficjalne czynniki w pwuwwa aostabe-
).łv mit mnp.arst.wo. canie szeroka, aby zgrupować 

wszystkich postępowych twór 
ców i działaczy kulturalnych,liczu wojny, której niebezpie y

czeństwo zaczynał już dostrze a?y sk0‘^
gać naród, ale nie dostrzega- w<>koł ^azclu, WSZY
li ówcześni „wodzowie", uzbra Postępowe siły społeczen
3ano nie armię, ale policję charakterystyczne ^est^że 
do walki z ruchem, robotni - r 1 J. ’
czym. Oczy narodu zwrócone kto£?
były na zachód, gdzie rosło Plezydium Zjazdu,
niebezpieczeństwo hitlerow- znalazło S1? również powita- wym. Była to wal ka. Kamie- 
skiej agresji. Oczy „wodzów" Y,1? Przys^ai}e z I aryza przez nie rzucane przez bojówki 
zwrócone były na wschód, -towarzysze endeckie w okna sali zjazdo-
gdzie jak sól kłuło je państwo ,,a CYa we]’ tego wymownym wy
mas pracujących — Związek ra^terystyczne jest tez, ze do razem. Fakt, że mimo to ob- 
Radziecki. prezydium honorowego Z jaz- rady mogły się toczyć, był

Lwów ówczesnv był dla sa- P°w°łan° najwybitniej­szych antyfaszystowskichnacyjnych władz jednym z 
najbardziej wrażliwych pun­
któw organizmu państwowe­
go. Tu owa sól kłuła najbar­
dziej. Każdy strajk, czy de­
monstracja robotnicza, sta­
wały się tym groźniejsze, że 
za wschodnią granicą istnia­
ło państwo, dające robotni­
kom te prawa, o które prole­
tariat lwowski występował do 
walki. Każde żądanie wysu­
wane w imię autonomii naro 
dowościowej przez ludność 
ukraińską było tym bardziej 
drażliwe, że o miedzę istniało 
państwo, gdzie prawo naro­
dów do samostanowienia le­
żało u podstaw ustroju.

Lwów roku 1936 żyje w at­
mosferze ostrych walk klaso­
wych. Nie ucichły jeszcze 
echa krwawej masakry kon­
duktu pogrzebowego, w któ­
rym robotnicy odprowadzali 
na cmentarz swego zabitego 
przez policję towaizysza. Maj 
rozpoczął się pod znakiem 
strajku 20 tysięcy lwowskich 
robotników budowlanych. V/ 
tej sytuacji 17 maja 1936 r. 
we Lwowie zbiera, się Zjazd 
Pracowników Kultury.

Zjazd występuje z platfor­
mą, w której obok ogólnej 
oceny sytuacji politycznej 1 
kulturalnej kraju stwierdza: 

„Groźne niebezpieczeń­
stwo zmusza do szybkiego i 
solidarnego działania, świat 
ducha musi się zorganizo­
wać, ostrzec wszystkich 
przed grożącym niebezpie­
czeństwem, upomnieć się o 
swoje prawa. Musi rzucić 
wezwanie do walki o nowy, 
lepszy i sprawiedliwy 
ustrój, świat ducha i świat

D owiedzialem się o tej 
sprawie przypadkowo. 
Wydawało mi się, że 
proces jest ciekawy i 

warto mu się przysłuchać. Nie 
Przypuszczaliśmy jednak z ko- 
legą, że przekraczając progi 
Sądu Wojewódzkiego będziemy 
przyczyną pewnego zamiesza-
nia i nawet staniemy przed stępstwa" Łucjana Szczcpskie- 
trywialnym zarzutem „wywie­
rania nacisku na sąd" oraz 
„podważania jego niezawisłoś­
ci".

Zasada pełnej niezawisłoś­
ci sądu jest tak powszechnie 
uznana, że — wydawałoby się 
7* lepiej zrezygnować z jej re­
ferowania w prasie. Tymcza- ................ ...... ,
Sen?-\ Wyraje mi się, że pod- mai oszczerczemu 
wazac ją można nie tylko po- (zawarte w aktach)
przez formowanie wyroków mo Hofy z Podrzewia — nauczy- 
Przed rozpoczęciem procesu, a ciel cieszył się jak najlepszą opi- 
uawet przed aresztowaniem nią jako pedagog i działacz. Był 
>,Podejrzanego", jak to czyniła energiczny, miał dobre wyniki w 
szajka beriowszczyzny Taka nauczaniu dzieci, którym nic sta- 
..metoda" jest już ordynarna “* sl« *'♦
lip na z wvmiaru snrnwiedli- "* >»«'»•“»'* światłych ket któS^taje sięPiSSsX olywafU. By. donnlem part,,, 

ręku potężnych. Czasem jed­
nak może się stać igraszką w 
ręku prymitywnych demago- 
£ow, zasłaniających się rzeko- 

„klasowymi" frazesami. 
Mogą to być także procesowi 
Pyskacze, grożący niezawisłym 
sędziom „łopatą" lub „pójściem 
z widłami na sąd".

kilka konkretów
Sprawo streszczę telegrafi­

cznie, tak i^k ją osobiście po­
znałem Są to po części fakty

pamięcią

pracy muszą sobie podać rę 
ce. Naprzód w bój o wol­
ność człowieka, o wolność 
i rozwój ducha i kultury, 
o usunięcie krzywdy społe­
cznej, o pokój dla znękanej 
ludzkości, o nowe, lepsze, 
pewniejsze jutro".
Jest to platforma dostate-

działaczy kultury europej­
skiej, m. in. Romain Rollan- 
tia, Henryka Manna i Maksy­
ma Gorkiego. W tej sytuacji 
Zjazd miał charakter nie tyl 
ko krajowej manifestacji. Był 
krzykiem ostrzegawczym prze 
ciwko groźbie faszyzmu i woj­
ny rzuconym na całą Europę.

Czy Szekspir 
był Szekspirem?

W małym kościółku w Chisle- 
hurst w hrabstwie Kent w Anglii 
otwarty został 1 maja br. grobo­
wiec sir Thomasa Walshigham. — 
Grobowiec miał przynieść wyjaśnię 
nie tajemnicy autorstwa Szekspira. 
Stało się to na żądanie badacza a- 
rnerj kańskiego — Hoffmana, który 
jest przekonany — jak o tym pisa­
liśmy — że prawdziwym autorem 
sztuk Szekspira był Krzysztof Mar 
lowe. Był on ścigany przez władze 
za zdradę i ateizm; pisał w ukryciu 
pod pseudonimem Szekspira. Sir 
Thomas Walshigham był przyjacie 
lem Marlowe‘a i — zdaniem Hoff­
mana — ukrywał prawdziwego 
twórcę sztuk Szekspira.

Hoffman juz od kilku lat stara 
się udowodnić swoją tezę. Sądził, 
że jej ostateczne potwierdzenie 
znajdzie właśnie w grobowcu pro­
tektora Marłowe. Kilka miesięcy 
trwały rozmowy z władzami angiel 
skimi, które w końcu zezwoliły na 
otwarcie grobowca. Tu jednak na­
stąpiło rozczarowanie. W grobowcu 
znaleziono tylko trochę żółtego pla 
sku z Normandii i kilka cegieł. Sa­
mej trumny nie otwarto, gdyż na 
to władze angielskie nie zgodziły 
się.

Hoffman, mimo tej porażki, nie 
rezygnuje i zapowiedział, że nadal 
szukać będzie dowodów potwierdza 
jących jego tezę.

Z IGŁY WIDŁY '
czyli ile kosztuje pieniactwo w pewnej wsi
zaczerpnięte z akt procesu, kon 
frontowane na miejscu „prze-

go, kierownika szkoły wsi Po- 
arzewie w powiecie szamotul­
skim, wsi liczącej około tysią­
ca mieszkańców. Wydaje mi 
się, że było tak:

Łucjan Szczepski ma za sobą 
trzydzieści dwa lata pracy, w któ­
rych nigdy nie stawał przed komi­
sją dyscyplinarną. Wbrew po­
wierzchownemu, fałszywemu, nie- 

świadectwu" 
plutonowego

Przez pierwsze dwa lata po­
bytu w Podrzewiu wszystko u­
kładało się najlepiej. Co praw- się, są bezczelni, niektórymi u- mojego przekonania :hodziło ra­
da bywały drobne zatargi z 
Anną Michałek, posiadającą — 
nawiasem mówiąc — dwóch sy­
nów dorosłych, skazanych ostat 
nio za chuligańskie wybryki na 
areszt lub stosunkowo wysoką 
grzywnę (800 zł), lecz to — wy­
dawało się Łucjanowi Szczep- 
skiemu — przeminęło z wia­
trem. Anna Michałek dostała 
dach nod głowa poza terenem 
szkoły 1 powody konfliktów

publicyści.
Zjazd stał na stanowisku 

pełnego samostanowienia 
narodowego i prawdziwego 
braterstwa narodów. Wyra­
zem tego była m. in. rów­
nież pełna nazwa Zjazdu, 
niepublikowana zresztą w 
ówczesnej prasie polskiej ze 
względów cenzuralnych: 
Zjazd polskich, ukraińskich, 
żydowskich pracowników 
kultury. W okresie nasila­
jącej się faszyzacji życia, 
w okresie rozpętywania 
przez oficjalne czynniki 
hec nacjonalistycznych i 
rozpalania antagonizmów 
narodowościowych miało 
to znaczenie bardzo istotne. 
Zjazd nie przebiegał bynaj­

mniej w nastroju sielanko-

zasługą robotniczej samoohro 
ny, która potrafiła okiełznać 
bojówkarzy. Tak też zawarte 
w platformie Zjazdu zdanie o 
wspólnocie walki świata du­
cha i świata pracy przekute 
zostało w materialny kon­
kret.
Rezolucja odbytego przed 

dwudziestu laty Zjazdu 
jest juz dziś histerycznym do 
kumentem. Wiele zawartych 
w niej stwierdzeń i haseł stra 
ciło swą aktualność wskutek 
zasadniczych zmian, które 
gruntownie przekształciły ob­
licze naszego życia. Dwa sfor 
mułowania rezolucji zasługu­
ją jednak na przypomnienie.

Oto pierwsze:
„...walka z wojną imperia

listy czną o pokój jest 
pierwszym podstawowym 
obowiązkiem wszystkich po 
stępowych pracowników kul 
tury".
Oto drugie:

„... bierna i rzekomo neu 
tralna postawa twórcy wo­
bec zjawisk społecznych i 
wobec walki o ludzkie pra­
wa • równa się popieraniu 
pozycji reakcji godzącej w 
postęp i wolność".
Te postulaty są na linii

frontu naszej kultury naka­
zem nadal obowiązującym. 
Armia twórców i działaczy 
kulturalnych realizuje je i 
ma obowiązek realizować tak 
że w chwili obecnej Tym bar 
dziej, ze w armii tej na wie­
lu czołowych stanowiskach 
znajdują się ludzie, którzy 
wówczas, przed dwudziestu 
laty, te postulaty formułowa­
li.

Zygmunt KOCZOROWSKI

(urządzanie pijatyk) — mocno czyciel zerwał witkę i smagał 
wyblakły. niesfornego ucznia po łydkach. GŁOS

Kłopoty się zaczęły, gdy w kia- Innym razem Jan Dziamski 
sie szóstej znalazło się czterech pchając się do sali szkolnej, 
chłopaków i dwie dziewczyny, któ gdzie odbywało się wyświetla- 
rych zachowanie mogło budzić nie filmu, rzekomo wybił szy- 
poważne wątpliwości. Byli niepo- hę. Zdenerwowany bałaganem
słuszni. Zakosztowali po prostu w szkole kierownik trzasnął go Szy?a . 16-letnia, . twierdziła, 
półrocznej wolności — nie chodząc w twarz. Niesłusznie, bo szybę ze Łucjan Szczepski „rzucał ją 
do szkoły — i przyszli rozbrykani, Ryszard Gierczvk (oi- 0 ziemię", choć ze świadectwa
hardzi, aroganccy. Do nich nale- . f ogtatni be^ ote_ jej kolegów rzecz wyglądała 
żal przede wszystkim Ryszard Wurawj> ia tedai nasten- „nieco" inaczej. Na pewnej lekKiTjSiSS W. diSb cii. odmówiła w sposób ^zy-
nitjbyi moż« trzeba by jeszt szard Gierczyk niosąc węgiel w w«,cy wykonania polecenia
cze paru „aktywistów" dopisać. wiadrze został rzucony kulą nauczyciela. Usiadła samowoi-

śnieżną. Śnieg rozsypał się na nie w ławce me ula mej prze- 
GIERCZYK NIE SCHODZI korytarzu. Gierczyk go zbierał, znaczonej. Szczepski chwycił

Z DRZEWA rzekomo „aby posprzątać". Tak za ramię i siłą przeprowa-
zeznał w sądzie szamotulskim.
Tak naprawdę, to chciał oczy­
wiście kontynuować walkę na 
śnieżne kuie, co zagrażało ca­
łości szyb szkolnych.

Wyobraźmy sobie nas, ludzi 
dorosłych, w roli pedagoga, do­
świadczonego pedagoga, w 
chwilach, gdy uczniowie wybi­
jają szybę w szkole, odmawiają 
wykonania polecenia, nie uczą

czynkami (paleniem papiero­
sów) demoralizują młodszych 
kolegów, posiadających trzy­
naście, dwanaście lat. Zdarzy­
ło się więc, że Ryszard Gier­
czyk, można powiedzieć arcy- 
łobuz w podrzewiowskim wy­
daniu — wlazł na drzewo i mi-
mo wezwania prowadzącego go dr Brodniewicz z Poznania. Na- 
lekcję gimnastyki nauczyciela wiasem mówiąc autor tego co naj- 
odmówił zejścia na ziemię. Nąu mniej spóźnionego „świadectwa",

Nowa metoda 
lekarska

W najbliższym czasie przy Za 
kładzie Radiologii Lekarskiej w 
Warszawie zostanie uruchomio­
na nowa placówka lecznicza, w 
której będą dokonywane zdję­
cia rentgenowskie, pozwala­
jące na wczesne wykrywanie 
niektórych chorób wątroby, a 
także nowotworów. Obecnie 
trwają końcowe prace związa­
ne z przygotowaniem specjal­
nej aparatury.

Pracownicy naukowi Zakładu 
Radiologii Lekarskiej opierali 
się częściowo na doświadcze­
niach uzyskanych w tej dzie­
dzinie przez radiologów 
szwedzkich, amerykańskich i 
francuskich. Metoda polega na 
wprowadzaniu do naczyń krwio 
nośnych wątroby specjalnej 
substancji zawierającej związki 
jodu. Właściwości ich polegają 
na tym, że przepływając wraz 
z krwią rysują na serii następu­
jących po sobie zdjęć szczegó­
łową drogę przepływania krwi, 
a tym samym siatkę naczyń 
krwionośnych wątroby. Cała 
wątroba jest gęsto przetkana 
drobniutkimi żyłkami, pod­
czas gdy miejsca zaatakowane 
przez guzy posiadają bardzo 
niewiele naczyń krwionośnych. 
W związku z tym na zdjęciach 
rysują się one jako jasna pla­
ma -- czysta, niezarysowana 
przestrzeń, (pap)

WIOSNA W GÓRACH 
PO I, 4 NIE CH0CH0Ł0 W SKIEJ

zdjęciu: Kobierzec kwitnących krokusów pokrywa 
Polanę Chochołowską...

CAF - fot. Olszewski

Kierownik kopnął go... Według

czej o pchnięcie kolanem w celu 
uniemożliwienia zebrania śniegu. 
Gierczyk na sądzie twierdził, że 
kopnięty był butem. I to ostro. 
Dostał potem „zapalenia okost- 
nej", co... półtora roku później, a 
mianowicie 21 lipca 1955 (kopnięcie 
w styczniu 1954) potwierdził bez 
wykonania zdjęcia rentgenowskie-

Po uwagach wyborcy

UWAGI POSŁANKI
W numerze 102 naszego pisma drukowaliśmy artykuł Piotra 

Zyckiego, omawiający pracę Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego 
pt. „Uwagi wyborcy". Redakcja otrzymała w związku z nim list 
dr Ireny Sztachelskiej, posłanki na Sejm z okręgu wyborczego 
Gniezno. Nadmieniamy (daliśmy już temu wyraz we wspomnia­
nym artykule), iż posłanka Sztachelska należy do grupy najbar­
dziej aktywnych członków Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego, 
przy czym, zdaniem redakcji, działalność swoją ocenia zbyt skro­
mnie i krytycznie.

Uwagi posłanki Sztachelskiej drukujemy z minimalnymi skró­
tami.

Mimo że Wasz artykuł „U- straconych wielu dni i nocy na 
wagi wyborcy" pozytywnie i u- dojazdy.
przejmie ocenia moją pracę w Za największe osiągnięcie 
zespole — to moje osobiste zda- swojej pracy poselskiej uwe- 
nie jest nieco inne. żam „wykołatanie" budowy

Uważam, że zbyt duży odse- żłobka w Gnieźnie (która nieste 
tek posłów zamiejscowych w ty ciągle się opóźnia) oraz zwoi 
naszym zespole, sięgający 42 nienie z więzienia na moją in- 
proc. ogółu posłów—odbija się terwencję kilku chłopów, zbyt 
ujemnie na pracy zespołu. pochopnie pozbawionych wol-

Na ogół starałam się sumień- »ości przez władze terenowe za
nie wypełniać uchwalony przez 
nasz zespół plan pracy: przyj­
mowałam raz na miesiąc skargi 
i zażalenia, które usiłowałam 
załatwiać, co często mi się nie 
udawało. Brałam udział w kil­
ku sesjach budżetowych rad na 
rodowych. Pisałam interwencje
do ministerstw. Ale jeżeli chcia stkich jego problemów.

Nie mogę stale lub nawetłabym podsumować co konkret 
nego dala ta praca — to wy­
chodzi bardzo niewiele, mimo

przeznaczonego dla sądu (!!!) 
nie stawił się na rozprawę, by u- 
zasadr.ić owe pochopne i naciąg­
nięte domysły. Trzyosobowa komi­
sja specjalistów po prześwietleniu 
jednak orzekła, że o Jakimkolwiek
uszkodzeniu lub zapaleniu okost- CY“ uważam za mądry i słusz-
nej mowy być nie może.

LUDU" W SPRAWIE 
STOSOWANIA 

„PRAWA ŁOPATY"
Teraz pozostaje casus G. 

Pietrzak. Ona sama, dziś dziew

dził na właściwe miejsce. 
Chciał, i słusznie, utrzymać 
swój autorytet wobec uczniów. 
To wygląda dość prawdopodob 
nie.

Rozhisteryzowane mamusie 
wymienionych łobuzów twier­
dziły także, że nauczyciel prze­
zywał uczniów obelżywymi wy­
razami. Na ten fakt brak jest 
jednak dowodów. Inaczej mat­
ki awanturujących pisały w 
doniesieniach, a inaczej zezna­
wały przed sądem, świadome 
:kotków fałszywych oskarżeń. 

Tyle z faktów ustalonych 
przeze mnie, przeważnie zgod- 

(Ciąg dalszy na 8tr. 4)

niewywiązanie się z dostaw o- 
bowiązkowych.

Wyda je mi się, że główne 
trudności i niewielkie rezulta­
ty mojej pracy są spowodowane 
tym, że nie zamieszkuję na te­
renie woj. poznańskiego, nie 
znam dokładnie terenu i wszy-

często przebywać na terenie mo 
jego okręgu wyborczego, gdyż 
pracuję zawodowo jako lekar­
ka i kierowniczka odpowiedział 
nego działu w Instytucie Maiki 
i Dziecka w Warszawie. Poza 
pracą poselską, mam również 
inne funkcje społeczne: egzeku 
tywa podstawowej organizacji 
partyjnej, Liga Kobiet, Komitet 
Warszawski PZPR.

Okresowe wyjazdy do okrę­
gu wyborczego w żadnym wy­
padku nie mogą zastąpić sta­
łego przebywania w terenie. 
Dlatego uważam, że praca przy 
szłego Sejmu powinna opierać 
się przede wszystkim na po­
słach terenowych, znających do 
brze swój region i jego zasad­
nicze problemy.

Działacze centralni powinni 
być wybierani w znacznie 
mniejszym odsetku aniżeli o- 
becnie. Uwagi Wasze w tej spra 
wie uważam za całkowicie słu­
szne.

Sprawę bliższego powiązania 
pracy poselskiej z pracą zawo­
dową uważam za bardzo istot­
ną.

W dotychczasowej mojej pra­
cy poselskiej, zgodnie z planem 
naszego zespołu miałam szereg 
wyjazdów na wteś i załatwia­
łam skargi i zażalenia, zgłoszo­
ne przez chłopów — jak spra­
wy klasyfikacji ziemi, dostaw.

Tymczasem akurat tych 
spraw wsi dokładnie nie znam, 
gdyż codzienna moja praca za­
wodowa i społeczna jest zwią­
zana z dużym miastem. Pracuję 
zawodowo w instytucji służby 
zdrowia, poza tym znam duże 
zakłady przemysłowe miasta. 
Na dokładne zaznajomienie się 
ze sprawami ekonomicznymi 
wsi nie mam ani czasu ani moż 
liwości.

Dlatego wydaje mi się, że po­
słowie powinni być bardziej 
wykorzystywani ,,po Linii" za­
wodowej niż to ma miejsce o- 
becnie. Praca w dziedzinach, w 
których znajomość posłów jest 
większa — dałaby, moim zda­
niem, lepsze rezultaty.

Wasz artykuł „Uwagi wybór-

ny.
Za szczególnie słuszne uwa­

żam sformułowanie, że zespół 
poselski powinien wziąć sobie 
za zadanie „sondowanie opinii 
społecznej, wyławianie proble­
mów, najgłębiej nurtujących 
obywateli, omawianie węzło­
wych zagadnień na swych po­
siedzeniach i opracowywanie w 
znacznym stopniu na tej pod­
stawie konkretnych dezydera­
tów".

Zgadzam się z Wami, że za­
stępcy posłów powinni również 
mieć możnośi uczestnictwa w 
sesjach Sejmu i pracach komi­
sji, zwłaszcza ci, którzy aktyw­
nie pracują w terenie na równi 
z posłami.

W moim okręgu wyborczym 
np. zastępca posła — Kazimierz 
Powidzki od początku kadencji 
sejmowej pracuje ofiarnie, czę 
sto bardziej energiczniej od nie 
których posłów, a nie m ał ni­
gdy możności być obecnym na 
sesji sejmowej.

Podoba mi się również Wa­
sze stanowisko w sprawie ko­
nieczności ścisłej kontroli, jak 
przebiega załatwianie skarg i 
zażaleń.

Trcna SZTACHELSKA
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.Vie mity, lecz - rzeczywistość
TATśród wielu spraw boles- państwowych przedsiębiorstw prze Kiedy zwracano się u nas do 

nych i drażniących, trud- myślowych. Konsekwencje tej u- klasy robotniczej o jej zdanie co 
nych i nie lozwiązanych, jakie chwały będą, wydaje mi się, nie- <to planów rozwojowych zakładów

hiol.)iy<z- zwykle doniosłe i daleko idące, produkcyjnych? Prawdę mówiąc 
nym zapoczątkowanym XX , , .
Zjazdem nieodzownie wymaga- Uchwała i,ow,eln oznacza zwiek- - tego w zasadzie nie było. Dys- 
ją rewizji i przewartościowa- S2enle swobody działania dyrekto- kusja nad pięciolatką stanowiła 
nia, znajduje się sprawa odpo- rów, da im uprawnienia do za. prawdziwy wyłom w dotychczaso- 
wiedzialności ludzi za produk- twierdzania szczegółowych planów wych metodach. Obserwacja lej 
cję, inaczej mówiąc istnieją- techniczno - przemysłowo - finan- dyskusji wskazała niezbicie, że 
cy u nas mit o gospodarzach
zakładów.

Spróbujcie prywatnie, w czte 
ry oczy (niestety, tak jeszcze 
niekiedy trzeba) powiedzieć ro­
botnikowi, że jest on gospoda-

się gołosłownym przekonywaniem 
robotników, że fabryka to prze­
cież ich wspólna własność. To jest

szerzeniu uprawnień dyrektorów

Podyskutujmy

sowych przedsiębiorstw, do przyj- klasa robotnicza dysponuje możli- 
mowania zamówień na dostawę wościami niezmierzonymi. Potrze- 
wyrobów i świadczenie usług nie ba tylko klimatu sprzyjającego 
objętych planem, do samodzielne- ich wyzwoleniu.
go zatwierdzania robót budowla- Aje też trzeba otwarcie powie­

rzeni swego zakładu. Roześmie- nvch * mo«tażowych, do podejmo- dzie^> że robotnicy nie są przygo-
je się wam w twarz. Co z nie- wania własnych decyzji w zakre- towa-ni do takich wystąpień. Nie
go za gospodarz? Jaki on ma sie organizacji przedsiębiorstw, stwórzono do teg0 wampk6w
Wpływ 113. losy Z3K13C1U* Tl U pPO- zatrudnienia. ułap i finan- j • ' t- *

dukcję, jej organizację? sowych
W przemyśle dopiero od kilku To bezpt>średnie rezulta.

dni widzimy wyraźną zmianę per- ty uchwały, najistotniejsze.
spektyw. Nie trudno się domyślić, Nie pomniejszając w niczym „ .• i . . . . , ■ , oczywista prawda, ale ludzie chcąże wiąże się to z ostatnią uchwała ich znaczenia, widzę także kon

. ’ cotreur.pia jakoś konkretnie, odczuć. JeśliKC pzpk i Rady Ministrów’ o roz- sekwencje aa,sze o nieporówna­
nie większej wadze. Przecież to ^est moje, to niechże ja mam 
dyrektor chcąc prawidłowo kie- jakiś wpływ, jakąś możność od- 
rować przedsiębiorstwem, po- działywania na tę swoją własność, 
dejmować właściwe decyzje, nie ady rdS{a, pomnażała się, dawała 
może nie oprzeć się mocniej o___ - • . . . .J jak nawiększe korzyści.organizacje partyjne i związ­
kowe, o całą załogę, nie może Na naradzie warszawskiego 
nie wsłuchiwać się pilniej niż aktywu partyjnego, I sekretarz

SłŚW k!lka płS*T najniższych' „gSw KC PZP® Edward Ochab za‘
«1UII produkcji, niosąc mądrość i do- powiedział zmiany systemu ad-

świadczenie szeregowych robot- ministracji państwowej i gospo 
ników, bo te z kolei, uogólnione darczej. Kierunek tych zmian: 
i skonkretyzowane gwarantu- . , . , .
ją dopiero słuszność posunięć lll™-'dacJa nadmiernego cen- 
kierownictwa. tralizmu w zarządzaniu, śmia-

Ofiarność i inicjatywa jak naj- łe i bezwzględne łamanie ruty- 
Szerszych mas jest niezbędna, jeśli niarstwa i starych nawyków, 
chcemy wykonać plan pięcioletni, Znamy już pierwsze konkret. 
jeśli chcemy osiągnąć wysoki ne decyzje. Można się spodzie- 
wzrost produkcji przy minimai- wać, że dotychczasowy mit o 
nych inwestycjach. Tylko przez gospodarzach zakładów zniknie 
pełne wyzwolenie rezerw tkwią- bez por, i Ot-nie a słuszna idea 
cych w ludziach można pchnąć
naprzód rozwój gospodarki. Ale to 
osiągnąć można jedynie w klima­
cie pełnego zaufania.

DO NIEDAWNA JAZZ był U 
nas rodzajem muzyki nie cieszą­
cym się — powiedzmy delikatnie — 
dobrą opinią. Myślę o tak zwanej 
opinii oficjalnej, której ton czę­
sto nadawali ponurzy urzędnicy. 
Albowiem wśród szerokiej publicz­
ności, a zwłaszcza wśród młodzieży, 
miał on swoje w;ysoko notowane 
miejsce. Dowodem tego liczna fre­
kwencja w auli UAM podczas o- 
statnlch eliminacji orkiestr rozryw 
kowych.

Dobrze, że jazz znalazł i u nas o- 
twarte drzwi do sal koncertowych. 
Nie znaczy to jednak, by wszyst­
kie nieporozumienia z poprzednie­
go okresu zostały tym samym „na- 
prostowane". Refleksje te nasunę­
ła mi lektura artykułu Jaskiego pt. 
„Łaźnia, Pan Tadeusz i jazz" w 
numerze 115 „Głosu".

Trudno się, moim zdaniem, zgo­
dzić na zaliczenie do jazzu orkie­
stry Ciesielskiego. Jazz bowiem po 
lega przede wszystkim na impro­
wizacji. Orkiestra ta nie improwi­
zuje nawet w partiach solowych, 
a utwory przez nią produkowane, 
tylko w części opierają się na ryt­
mach foxtrotta i bluesa, charak­
terystycznych dla jazzu. Jest to po 
prostu dobry zespół taneczny, 1 
dlatego jakoś nie mogłem się 
śmiać z dowcipu .konferansjera, po­
równującego Ciesielskiego do... 
Ellinglona.

Jaski z radością, której trudno 
nie podzielać, wita ruch jazzowy 
w Poznaniu. Ale „są już oznaki — 
pisze jednocześnie — że na jedne­
go miłośnika amatorskiego Jazzu 
mamy (ach, ten kochany Poznań!) 
około trzech fachowych jazzolo­
gów, którzy chcieliby co prędzej 
tę żywiołową muzykę ponumero­
wać, skatalogować, poszufladkować 
i zaopatrzyć w etykietki." I dalej: 
„Stąd krok do koteryjek i rozła­
mów, które mogą położyć ten 
ruch."

Nie chcę bronić „fachowych" 
czy „niefachowych" jazzologów 
i w pełni doceniam prawo do wy­
jaskrawienia. Ale czy trzeba od ra­
zu popadać w drugą skrajność — 
w ocenianie jazzu wyłącznie wed­
ług tego „co się osobiście podoba"? 
Jazz nie jest muzyczką do łasko­
tania nóg i uszu. Jego nowoczesne 
odmiany, „he-hop“, a zwłaszcza 
„cool", wymagają pewnego osłucha 
nia. Podobnie słuchacz koncertów 
symfonicznych nie zrozumie Stra­
wińskiego, jeżeli przedtem nie o- 
siucha się na klasykach i romanty­
kach.

Jestem pewny, że Jaski sam zdzi­
wiłby się bardzo, gdyby orkiestra 
symfoniczna grała np. Bacha w sty 
lu, bo ja wiem, impresjonistów. 
Skąd więc ten swoisty agnosty- 
cyzm wobec jazzu? Przecież wiem 
doskonale, że Jaski nie myśli tak, 
jak myślało do niedawna Polskie 
Radio — mianowicie, że jazz jest 
jakąś namiastką, dostarczającą 
wzruszeń najniższej kategorii.

Tu nie chodzi o katalogi i ety­
kietki. Chodzi po prostu o to. by 
orkiestry wiedziały co i jak 
grają, by słuchaczom jak najhar­
dziej przybliżyć dobry jazz. I 
żeby jazz odbierano żywiołowo, ale 
— bez przytupywania. Stąd bar­
dzo sobie chwalę tego rodzaju — 
jak to Jaski nazywa — koterie, któ 
re nie położą, lecz przeciwnie — 
mogą pomóc w rozwoju muzyki 
jazzowej w Poznaniu, nie pseudo- 
jazzu.

„Słuchaczy stojących było wię­
cej _ pisze jeszcze Jaski — niż na 
niektórych koncertach symfonicz­
nych... siedzących." Dowcip ten 
przypomina mi inny, nieco star­
szy (za co przepraszam) Mały Sta- 
sio siedzi z tatusiem na koncercie 
symfonicznym. . Solistą koncertu 
jest wiolonczelista. Mały Stasio 
słucha i słucha, wreszcie ciągnie 
ojca za rękaw: „Tatusiu, jak ten 
pan przepiłuje to pudło, wtedy pój 
dziemy już do domu, prawda?"

Janusz BINIE^jC

współrządzenia znajdzie pełne 
pokrycie w rzeczywistości.

Mieczysław SKĄ.PSK1

Pisałem niedawno o pewnej 
naradzie w Pomecie. Jeden z 
dyskutantów zapytał tam, dla­
czego na naradę przyszło tak 
mało robotników bezpośrednio 
produkcyjnych. Nikt nie umiał 
odpowiedzieć.

A mnie wydało się to oczy­
wiste. Przy obowiązującym do­
tąd systemie zarządzania prze­
mysłem nie może być inaczej. 
Zainteresowanie losami zakła­
du, poczucie odpowiedzialności 
za te losy wyrosnąć może tylko 
u ludzi mających jakieś realne, 
bezpośrednie szanse rzeczywi­
stego kierowania zakładem. 
Nie ma tych szans — nie ma 
zainteresowania. Nie potrzeba 
dodawać, jak poważnym czyn­
nikiem jest tutaj także mate­
rialna korzyść, wynikająca z 
lepszego lub gorszego funkcjo­
nowania przedsiębiorstwa.

(Ciąg dalszy ze str. S)
nych zres-ztą z przewodem są­
dowym w Sądzie Wojewódz­
kim, któremu jako instancji re­
wizyjnej, przewodniczył sędzia 
Krzyżin. Rozprawa odbywała 
się rzeczywiście w atmosferze 
bezstronności. Czuło się 
powagę, wnikliwość i niezależ­
ność sądu.

on ukarany dyscyplinarnie przez 
Wydział Oświaty odebraniem dwu 
ciężko zapracowanych lat wysługi 
emerytalnej. Wykluczono go z 
partii. Zawieszono w czynnościach 
zawodowych. Ciężkie zaś kary by­
ły wstępem niszczenia człowieka. 
Ukoronowaniem akcji miało być

mniej dziwnych. Wtedy miano- do moralnych i materialnych łamania prawa? Czy w intere- osadzenie nauczyciela w areszcie, 
wicie, gdy „poszkodowani" ucz- kwalifikacji sędziego wydają- sie zaspokajania kaprysów? A z oskarżenia uczniów, którzy nie 
niowie za brak należytych po- cego tak skończenie nie- Łucjan Szczepski, to może ka- otrzymali promocji.

Już jednak w kilka dni póź- stępów w nauce nie dostali... prawniczy wyrok. pitalista i wyzyskiwacz? wyobraźni instancji po
niej, na zebraniu w gronie są- świadectwa ukończenia siedmiu MVTnnv wiatowych i wojewódzkich, któ-
dowmków powiało dosc me- klas. Działo się toponad METODY ILE T0 KOSZTUJE? r6 sztnrmOwane bvlv listamirok po wypadku! Poza NA PŁOCHLIWYCH 16 szt™mowa"e Wprzyjemnymi wiatrem. Członek
S. W. sędzia Irena Malec o- tym. rzecz charakterystyczna, . . . , , , . , Zajrzałem do akt procesu li- podrzewskich pyskaczy i plot-

A może, może ktoś wywierał czacycb I4g(!) kart. Sad w karek, Łucjan Szczepski sta- 
.V, _ - . . - ał się człowiekiem o tak czar-

ym charakterze, jaki sobie 
. yobrażali autorzy schematycz 
nych powieści i filmów. Uczy­
niono tvm samym wielką krzyw

Malecm°uVznaieS ęchvbaa prawo k ? t-* V" “-^‘st^alifi instancU . szamot.ui.skich: Byc ^%ok^rw^m«gr^zenTe°lkÓ dę dzielnemu organizatorowi
Malec uznaje chyba piawo Kobiet*, a mianowicie Stefanii moze chciano redakcję i mnie • •• 3Peciai:stAw a szoital w życia wsi, uczyniono — co po-
tego i’de“‘ “badSiy "óSS os.obU.ci? PMtwyt MlW 1» Szamotalach - zapłacić zdję- hrierdza zdecydowana więk-
beStronni - no-Iad o widS X “o s.du Potiatowego w w'adzieę' nle należę do plo- cif lwltge„ologiczne „opalenia szość mieszkańców - krzywdę
nfe b" wyssPany’z ,»ka W Ś^Jak^o^ „‘„Ka, ^y^ s^ie” - !!>'“zaida Gie^ka'
Podrzewiu słyszałem podobną oskarżenie. Sąd zawyrokował, orze U • Alt jMę b policzmy do tego stracone go- Demagogicznymi frazesami
------------------.--jz Ti_.it- „ u_x. kajać karę « mieś, aresztu, dopa- -l6,11 tci a z D° •' 7 ' S dżiny lekcyjne Łucjana Szczep „kumoterstwie z kułakami

trując się w czynach Łucjana usiłowano telefonem wpływać skieg0> którego Wydział Oświa wyssanym z palca oskarżeniem
Szczepskiego e,.niskich pobudek", na nasze postępowame, co było ty zawjesy w czynnościach od o „szykanowaniu dzieci biedo-

przeciw pedagogowi, choć sa- Sc T'-"’!’-"'1-'’"' .tw,ar!??.222?i-m! »'«oSnia ubiegłego loku do ty i robotników", przez wyd­
ma dzieci w wieku szkolnym "„“nkn
nie posiada — a jak się rze- 
kło, dwaj jej synowie zaglą­
dają do kieliszka ponad miarę 
często, popadając w konflikty 
z kodeksem karnym. Owa An

wypowiedź. Padła 
Anny Michałek, podpisującej 
wszystkie protesty i donosy

.r- I U/dO* 1 w n twt-t t tv -
biedoty nie ma. Trzeba sobie 
spawiedliieość samem 
rzyć. Najlepiej 
na drobna różni 
dłami na Sąd W 
łopatami!

„NISKIE POBUDKI"
W SENTENCJI WYROKU

Nie chodzi tu jednak o takie 
szczegóły.

także na pewno wie, jakie u-' Michałek, i przez matkę Gier- 
czynki można kwalifikować ja- czyka i samego Ryszarda Gier­
ko „chuligańskie"? czyka. przez Dziamskiego i je-

Pomijając niesłuszny wyrok go matkę — nie polega na 
sądu szamotulskiego, który zo- wykorzystaniu panpją)

pdnu
ystkii

Sprawa wniesiona była do stał przez instancję rewizyjną cej słusznie fasady, że 
Sądu Powiatowego w Szamotu- S. W. uchylony, nurtują we gać trzeba przede wszystkim tującego dzieci. Za przekroczenie 
łach w okolicznościach co naj- mnie poważne zastrzeżenia co biedocie? Ale czy w interesie uprawnień nauczycieiskicn został

W Mirkowicach 
i

gdzie indziej Ci, którzy nie odeszli
MIRKOWICZKI wioska statut: 4-osobowe rodzeń- wiązków księgowej. Jej brat 

granicząca przez miedzę stwo Jungów, Aniela i Hiero- — jest traktorzystą, 
z województwem bydgoskim, nim Puwałowscy, Lucja Rę- Młodzi dobrze pracują w 
Rozłożone półkolem nad nie- kosik, Wales Duszyński. Ten . . . , , . .
wielkim, stawem stare chału- ostatni przed wojskiem miał mirkowickiej spotaziemi. ro­
py z rozwichrzonymi czupry- wcale niezłą pracę w bryga- też ich praca jest odpowied- 
nami dachów zdają się drze- dzie remontowej. Wołał jed- nio wynagradzano. Warto by 
mać leniwie. Lecz oto w7 ciszę nak wrócić do rodzinnej wsi, „oza [ym zostosować special 
wiosennego południa wpada gdzie znalazł nie tylko pra- 1 ‘ Ł . „ , , . ■ 1
nagle gwar głosów. Z dwóch cę i poważanie wśród łudzi, ne Premie dla młodzieży, na
stron wsi nadciągają gro- ale również — żonę. Ożeniw- przykład za jakość wykony-
madki ludzi. Przeważne mło- szy się z siostra Marcina za- wanej pracy. Ten dodatkowy
dzi mieszkał w domu Jungów. bodziec podobnie jak w fa-

Młociy chłopak z parą gnia Mieszkanie to na razie im „r,WP7uniQihv
doszy skręca właśnie w stro- wystarcza. Jednak Duszyńscy DiyKacn> przyczyniaioy się 
nę zagrody Jungów. To Ju- woleliby mieć własny domek. niewątpliwie jeszcze bardziej 
rek — młodszy brat Marci- Spółdzielnia zaś nie jest tak do rozwoju współzaw7odnic- 
na, który pozostał jeszcze w zasobna, aby im (i innym tak twa w pracach polowych i 
polu, aby przypilnować sie- że) wydzielić odpowiednie , , ,, inwpntar7a
wów. Nie darmo jest człon- kwotv na budowę. Gleby tu ńodcwh mwema .a. 
kłem spółdzielczego zarządu, słabe to i dochody poszczegól- zdaw-llob> sl<J» ze P®‘w««e mir. 
Wybrano go w nagrodę za nych rodzin nie mogą być k»»wlcJueł spółdzielni zoaia oa 
dobrą pracę. Razem z Wal- tak wysokie, aby sami mogli n‘iasta sprzyja nudzie i zastojowi 
kiem Duszyńskim. Nie lada zdobyć się na tak poważną kulturalnemu. Jednak nie tak to 
to wyróżnienie dla młodych inwestycję. Zresztą potrzeby dawno przecież entuzjazmowali sie 
łudzi we wsi, w której wszys- gospodarcze spółdzielni są łnlotet z Mirkowhaek próbami w 
cy mieszkańcy z wyjątkiem bodaj pilniejsze. Trzeba po- tan<.,.,nv , Phr ,
jednego gospodarza należą budować nową oborę, chlew- p . ym 1 1 oralllJra-
do spółdzielni. Oni obaj oka- nię dia zespołowej hodowli Wj*P^lnie 2 młodzieżą sąsiedniej 
zali się najpracowitsi wśród inwentarza, stodołę. Z porno- w,i Mirkowice opracowywali i w 
mirkowickiej młodzieży. Mar Cą przyjdzie państwo. Ostat- atawiaii sztuki teatralne. Nagra, 
cin wyrobił w minionym roku nie uchwały V Plenum mó- dzano ich dyplomami na eiimina-
w3 * * *idS1OWki9«QbraTnł?<n?2>We;-,iA Wią ° Prawie d0 umorzenia Z cjach. Byli na centralnych dożyn- 
Walek — -69. Inni tez nie tytułu budowy pierwszych karh 
byli gorsi. Trzynastu mło- spółdzielczych budynków7 go- 
dych zetempowców wypraco- spodarskich 45 proc, kredy- 
wało po 200 dniówek. Wielu z tów długoterminowych, 
nich podpisało spółdzielczy

Jednakże spółdzielcy z Mirko-

To co widzicie na zdjęciu, to 
nie trening naszej kadry naro­
dowej przed Olimpiadą. Wszę­
dobylski fotoreporter uchwycił 
moment nauki szermierki w... 
Państwowej Wyższej Szkole 
Teatralnej w Warszawie. Zna­
jomość tego sportu jest w wie­
lu wypadkach niezbędna dla 
aktora. Przykład? — Gerard 
Philipe w filmie „Fanfan Tu­

lipan".
CAF — Fot Tymiński

wiczek i Wałek Duszyński nie prze 
stali myśleć o poprawieniu swych 
warunków mieszkaniowych. Za­
stanawiają się teraz, czy by nie 
skorzystać z pomocy państwa — 
z kredytów na budowę domków.

w Szczecinie w 1852 roku. 
Jak magnes przyciągała do świe­
tlicy w długie jesienne i zimowe 
wieczory piosenka 1 taniec, słowo 
teatralnej sztuki. A przecież trze­
ba było chodzić po dwa kilometry.

Z czasem cł ze spółdzielni 
zaczęli myśleć o własnym ze­
spole. Mieli już świetlicę. Za­
brakło jednak fachowej opieki 
i w przyszłą zimę chcą znów

i rzeczywiście warto o tym po- razem pracować z młodzieżą 
myśleć nłe tylko w Mirkowi- Z Mirkowie. Powstała tam 
cach. Państwo przeznacza prze- spółdzielnia. Młodzi więc nie
cięż w okresie S.leci. pól millM- iUŻ "Ci,et!,aĆ d° “laStai
„ , , „ , „ u jf-k to się działo przed tym i
da złotych na indywidualne bu- dezorganizowało wspólna pra 
dowuictwo mieszkaniowe w spół- cę kulturalną. No cóż — nie 
dzielniach produkcyjnych. Przy widzieli dotychczas swej przy 
tym uwzględnia »ię w dużym sto­
pniu potrzeby młodych mał­
żeństw. Umożliwi to młodym zor­
ganizowanie sobie życia według 
własnych upodobań, zniknie per­
spektywa gnieżdżenia się z teścia­
mi, która tak często odstrasza.

Praca według zamiłowań, 
stworzenie z czasem odpo­
wiednich warunków7 miesz-

szłości w7e wsi, na kilku hek­
tarach ziemi, gdzie było mlod 
sze nieraz liczne rodzeństwo. 
Z zazdrością myśleli o swoich 
kolegach z Mirkowiczek. Tam 
ci bowiem mogli spokojnie 
pracować na roli. Dla nich 
po prostu opłacało się pozo­
stawać na miejscu.

Powstanie spółdzielni w Mirko­
wicach pozwala miejscowej mio-

kaniowych. możliwość awan- dzieży układać plany życiowe. Mi. 
SU spowoduje niewątpliwie Jno późniejszego startu postarają 
młodzież do pozostania w7 ro- , . . „ . , ,
dzinnej wsi. Zrozumieli to
już młodzi ludzie W7 Mirko- koleeom z Mlrkowiczek. Nie będą 
wiczkach. Dlatego nie ucie- ofl xxlcn gorsi. Są przecież tak sa- 
kają do miasta. Awans — Zo- ino młodzi i wiedzą, że od nich 
fii KOSOW’Skiej może być przy w dużej mierze zależy, jak będzie 
kładem. Skończyła kurs księ- Wygjądaia ich wieś, ich praca i 
gowosci i zgodnie ze swoimi j , , ■ i -umiejętnościami pracuje te- ^P^ynek. Nie zdziwią się, gdy 
raz w spółdzielni. Jest mło- zac2n^ wracać do nich ci, którzy 
dziutka, ale sumiennie wy- odeszli.
wiązuje się ze swoich obo- M. KEMPARA

Z IGŁY WIDŁY
czyli ile kosztuje pieniactwo w pewnej wsi

Muszę pow------- ,---------7- .. __________ _____ _ . _
mnie przechodzi, gdy pomyślę, szczepski. nauczyciel otrzymywał 50n 'e wy źle pojmujących obowiązki 10-
że mógłbym się znaleźć przed Bzdura. Wszyscy „kułacy" nagrodzenia, a w tej chwili dzicielskie, doprowadziła d°
sędzią zdolnym do takiej nio- szwagrowie nauczyciela, posia- zgodnie z prawem należy mu procesu.

lOO°'/o upo- 
a państwa)

Doliczmy
podpisać tald wyrok, czy Czy na pewno ta cała frazeolo- do tego uposażanie pracowni- Sądzę, że rozsądni, pozba­

wieni stronniczości ludzie po- 
zastanowić, co począc 

zostawić Łucjana 
Podrzewiu • 

naciskowi 
f erowanemu 

przez Annę Michałek, przenieść 
To jednak nie wszystko. Docho- go do innej miejscowości? Zda­

dzą bowiem straty moralne, w je sie, że nim się to UCZym. 
tym wypadku bodaj ważniejsze, trzeba by postawić takie pyła" 
Wartościowego pedagoga, którego nie przed Ogólnym zebraniem 
poniosły nerwy, ustrojono w czar- rodzief)W> Zapytać, czy podzie- 
ne p,.„ przestępcy, rzekomo ko- |ają K.n |)og|ąd

Janusz L1KOWSKICflOS <1 120 - Sil. i
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Listy i obrazki
Zobaczyłem to przed chwilą 1 

piszę jeszcze „pod wraże- 
wpadł na genialny po- 

jgysł zamalowania olejną farbą 
sZKlanych płytek, którymi wyłożo­
ne są ściany klatek schodowych 
poznańskiego PDT? Po co, u licha, 
w ogóle zainstalowano te szklane 
płytki. Zęby wyrzucić w błoto 
grube tysiące? Zęby teraz zapać- 
kać je farbą? I jeszcze: czemu nie 
pomalowano sufitu? Słów brak ze 
tłości i żalu. Czy naprawdę dopie. 
ro nasze dzieci i wnuki mają się 
doczekać mądrej gospodarki? A 
my?

Poznaniak

bia jeszcze fakt, że głośników nie 
można regulować. Słowem — dom 
wariatów.

B. Mielcarek
Rzeczywiście - szkoda zdrowia!

fadstownia ?
Okrągły tydzień temu napi­

sałem w „Głosie“ niezbyt schle­
biający naszym piekarniom 
PZPP felietonik pt. „Człowiek 
nie świnią". Personel piekarni 
nr 19, mieszczącej się w Pozna­
niu przy ulicy Rokossowskiego

Każdy nowoodkryty kwia cistką kolejową. Na dodatek, rzyć pogłoskom, jakoby Mim; nr 155 prawdopodobnie sia­
tek z biurokratycznej dwukrotnie zachorowała i mu ster Kolei, który w dniu 21 i n(ll na stanowisku, że felieton, 
łączki wywołuje u siała wzywać lekarza kolej o- grudnia 1955 r. wydał zarzą-J owszem, owszem, tylko zawiera 
mnie rozstrój nerwo- wego z... Wronek. Każda taka dzenie, że pracownicy etato-1 zbyt mało faktów i postanowił 

wy, powoduje, że jestem blis- wizyta kosztowała ją 40—50 wi i kontraktowi, członkowie! dostarczyć nowych. 
ki choroby. Znajomi, kiedy zł (należność za samochód, ich rodzin oraz emeryci kole-| pod^teao zadania wuwią- 
wylewam żółć na biurokrację, którym przyjeżdżał lekarz), jawi mogą korzystać jedynie! zal £ ;)itk z plusem, A 
uśmiechają się litościwie i mó Chcąc te pieniądze odzyskać, z kolejowej służby zdrowia —! że tal j.t0^ okazii. mógł-

W ubiegłą sobotę kupiłam na 
Rynku Wildecklm kwaterkę 

słodkiej śmietany, która okazała 
się zwykłym mlekiem. Wściekła 
byłam i rozżalona, że za ćwiartkę 
mleka zapłaciłam 4,50 zł. Gdyby 
tak odpowiednie czynniki raz po 
raz pomyślały o lotnych kontro­
lach na naszych rynkach, przekup, 
ki nie odważyłyby się tak nabi­
jać ludzi w butelkę.

H. Marciniak, Poznań

wią: m usiałaby składać podanie z był przeciwny interesom
— Po co się złościsz? Czy odpowiednimi załącznikami w. w.

to coś pomoże? Szkoda zdro- i... czekać. Pół roku, rok. Uważam raczej, że przeo
wia! Mimo tych udogodnień zna czyi on tylko fakt, że w Ob-
. Po takiej przemowie powo- josma podań nie składała, rzycku i w innych miejscowo 
li uspokajam się. A od dwóch Dziwaczka, prawda? Aha! ściach zamieszkałych przez 
dni jestem nawet szczęśliwy. Jeszcze o jednym byłbym za- rodziny kolejarzy nie ma le- 
Cieszę się, że los nie uczynił pomniał: jej miesięczne zao- karza PKP.
mnie pracownikiem kolei ani patrzenie emerytalne wynosi A to nie stanowi jeszcze po 
członkiem rodziny kolejarza, 140 zł. wodu do złorzeczeń. Ten drób
ani też emerytem kolejowym. Znajoma mówi, że takich ny błąd można przecież na- 
Jestem szczęśliwy również dla jak ona w Obrzycku jest wię prawić.
tego, że nie mieszkam w Ob- cej. Mieszkający t.am koleją- Dowiedziałem się, że PKP 
rzycku albo w innej miejsce- rze i ich rodziny muszą rów- mogłyby zawrzeć umowę z|
wości nie posiadającej lęka- nież dojeżdżać do lekarza ko miejscowym lekarzem po-! już ludzie przywykli) i nacis- 

kolejowego. lejowego do Wronek. Twier- wszechnej służby zdrowia na ' mocniej. Ani rusz. Okaza-
Mam jednak znajomą, na dzą oni przy tym, że to wca- leczenie pracowników PKPj fo się, że w chlebku tkwi pięk-

którą los się uwziął. Mieszka le nie ułatwia życia. j ich rodzin. Podobno koszto-
bowiem w Obrzycku i jest ren Nie chce mi się jednak wie- wałoby to mniej niż wynoszą

by połamać sobie zęby lub prze­
bić przewód pokarmowy? Głup­
stwo!

Rzecz się miała tak. Nasza 
Czytelniczka, pani Krystyna 
Szajbel zakupiła 1S maja w 
sklepie PSS przy ulicy Rokos­
sowskiego 98 chleb nałęczowski. 
Krając go w domu maszynką, 
natrafiła w pewnej chwili na 
opór. Początkowo myślała, że 
to tylko jakiś węgiel lub kawa­
łek zgrupionej mąki (do tego

Drobnostka. Ale z takich drob­
nostek składa się spory kawał 

naszego życia. 12 maja kupiłem w 
sklepie garmażeryjnym przy ulicy 
27 Grudnia pół kilograma żeberek 
pieczonych. W domu zauważyłem, 
że są pokryte pleśnią ł ciut-clut 
— jak to się mówi — trącą. Od­
niosłem. Ekspedientka zdumiała 
mnie przychylnym przyjęciem 
moich reklamacji, proponując za. 
mlanę towaru lub zwrot gotówki i 
zaraz potem... przeraziła. Otóż 
przyjęte ode mnie żeberka z aniel 
skim uśmiechem położyła z powro 
tem na półmisku, przeznaczając je 
do dalszej sprzedaży...

A. Kowalski, Poznań

Daremne żale.
Mieszkam na wsi i posia- co zrobić: czy wymeldować 

dam „Pioniera** — na bate- aparat?
rię. Przed trzema miesiącami Tak bardzo pragnę, by ta 
bateria wyczerpała się i ra- „pociecha wiejska** grała, 
dio milczy. Od tej pory na Jednakże moje żale wylewa - 
próżno usiłuję nabyć nową. !le przed ekspedientami, są 
gdyż towaru tego nie ma w daremne. (2154)
sprzedaży. Ale abonament ra 
diowy płacę. Teraz nie wiem,

Ig. Błasskowski 
Żegrowo pocz. Śmigiel

zwroty kosztów za przewóz 
lekarza kolejowego taksówką. 
A poza tym (chyba to nie jest 
mniej ważne) ludzie nie po-

ny, zardzewiały gwóźdź dwuca- 
lowy.

Kierownictwu piekarni nr 19 
z jednej strony pięknie dzięku­
jemy za dostarczenie jeszcze

trzebowaliby — nierzadko z' jedne9° dowodu do poruszane- 
gorączką — jeździć do odle-{ A? Viż nieraz tematu, ale z dru 
głej miejscowości. Zaintereso' 9 lel strony —- grzecznie prosi- 
wani stanowczo twierdzą, że 0 wyjaśnienie, skąd się,

/“ciężki Jest los sprzątaczek. Po- 
mijam Już to, że na ogół ich 

pracy się nie szanuje, ale... Otrzy­
maliśmy niedawno większą Ilość 
wiórów stalowych do czyszczenia 
parkietu. To nie są wióry, lecz 
kpiny. Po wyskrobaniu kawałka 
parkietu wiórki zamieniają się w 
przysłowiowy proch i pył. sześć 
paczek tych wiórów <i gatunekl) 
nie zrobi nawet tego, co poprzed­
nio dwie. Zęby sprawa była jasna ' 
dodam, iż owe wiórki wyprodu­
kowała Pomocnicza Spółdzielnia 
Rzem. Wielobr. w Piasecznie. Czy 
producenci kpią i drwią sobie w 
ten sposób z naszej szarej pracy?

Wł. Zielińska

..próżny łrud,

byłoby to dla nich wielkim 
udogodnieniem.

Nie wgłębiałem się bliżej w 
całe zagadnienie, ale bardzo 
się cieszę że nie jestem kole­
jarzem mieszkającym w Ob­
rzycku. M. Hal.

do... niespodziewanej, w Chle­
bie biorą takie przedmioty. A 
może hasło zeszłotygodniowego 
felietoniku: „Człowiek nie Świ­
nia, zje wszystko" potrakto­
waliście dosłownie?

SZPILKA

&
nprzeba stalowych nerwów, 4e-
*■ by wytrzymać bez żadnych 

zaburzeń psychicznych działanie 
radiowęzła w Skalmierzycach. Ra­
no głośniki przeważnie milczą (wi­
docznie pracownicy radiowęzła 
śpią); często też z głośników wy. 
dobywają się niesamowite trza­
ski lub — dla odmiany — tony na 
cały regulator. Wszystko to pogię-

Co roku zachęcamy dzieci — przy trasie ze stacji do; 
do sadzenia drzewek, krze- Stróżewa. Te ostatnie wycię-} 
wow. Dużo też mówimy o ko to, mimo iż rosły dalej od dro { 
nieczności ochrony przyrody i gi a pozostawiono wierzby; 
zwiększaniu stanu zadrzewić znajdujące się tuż przy szo- i 
nia i zieleni. Wszystko to jest sic. Wycięto też niektóre 
oczywiste i słuszne. drzewka owocowe przy zabu-

Nie rozumiem jednak jed- dowaniach i na łąkach, 
nej sprawy: dlaczego w po- Wiemy jak wielkie znacze- 
wiecie chodzieskim wycina nie dla naszego zdrowia ma- 
się przydrożne drzewa owo- ją owoce. I dlatego nie ro- 
cowe? Wycięto na przykład zumiem, jak można tak bez- 
drzewka wiśniowe przy dro- myślnie niszczyć drzewka 
dzc prowadzącej zc wsi Stró- owocowe.
żewo do Ostrówki i śliwkowe Czytelnik z Chodzieskiego

...bezsilne złorzeczenia

© O O

REDAKCJI
Halina Kempa, F. Szew. W po

ruszanej przez Was sprawie, re­
dakcja zajęła już stanowisko w 
art. „Moje trzy grosze”. Dzię­
kujemy’za list. (1817, 1810)

Walerian Przybył, Poznań. Z 
nadesłanego materiału nie sko­
rzystamy. Za list dziękujemy.

(1524)
Nowak. — Kórnik. List Pana

wykorzystamy w art. publicy­
stycznym. Przesyłamy pozdro­
wienia. (2177)

Jagodzińska, Trzcianka. Wi­
docznie nie zrozumiała Pani 
sensu artykułu. Autor wyśmie­
wa przecież bezsensowny zakaz 
noszenia spodni narciarskich. — 
Przesyłamy pozdrowienia.

(1684)

PRAWNIKA
Chcę zabrać głos w sprawie 

komunikacji: Otóż mieszkań 
cy Podoian dojeżdżają auto­
busem do Winiar i dalej mają 
jeszcze 5 minut drogi do przy 
stanku tramwajowego. Czy 
nie lepiej byłoby skierować 
autobus Obornicką do Pułas­
kiego? Wówczas można by 
ustalić kilka przystanków i 
mieszkańcy Obornickiej, Piąt 
kowskiej i przyległych ulic

mieliby z tego znaczne udo­
godnienie. Skorzystaliby na 
tym również mieszkańcy Piąt 
kowa.

Obecnie idąc codziennie do 
pracy możemy tylko patrzeć 
na mijający nas autobus i 
bezsilnie złorzeczyć pod adre­
sem MPK. (2097)

Henryka Kolińska 
Poznań ul. żegockiego 9

Ob. M. Mańczak, Gozdowo. —
Rzemieślnik wykonujący swój 
zawód w gminie wiejskiej opła­
ca za lokal użytkowy czynsz ob 
Uczony według metrów, chyba 
że warsztat jego znajduje się 
w budynku związanym z gospo­
darstwem rolnym i nie posia­
dającym więcej niż 4 izby. Rze­
mieślnik taki opłaca od lokaU 
mieszkalnych czynsz nlepod- 
wyższony o ile zamieszkuje na

terenie gminy wiejskiej i o ile 
nie zatrudnia w swoim war­
sztacie więcej niż 1 członka ro­
dziny. Przy pobieraniu czynszu 
podwyższonego właściciel bu­
dynku odprowadza część czyn­
szu na Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej. Niezależnie od 
tego lokator, zajmujący izby u- 
żytkowe opłaca od nich również 
składki na F. G. M. — (1839).

Pracownicy poszukiwani
Technika - mechanizatora do sprzętu budowla­
nego (pracownika umysłowego) oraz mechani­
ka sprzętu budowlanego (prac, fizycznego) 
przyjmie zaraz Przedsiębiorstwo Robót Elewa- 
cyjnych Poznań, Marcelińska 6, dział kadr. 
__________________________________ K1616
Fachowców jak: ślusarzy, spawaczy, tokarzy 
oraz elektryków w wieku od lat 18 zatrudnią 
zaraz Zakłady Przemysłu Ziemniaczanego „Pi­
ła*’ w Pile. Warunki płacy w myśl umowy zbio­
rowej, hotel robotniczy zapewniony. Zgłosze­
nia przyjmuje sekcja kadr przy ZPZ „Pila” w 
Pile, ul. Walki Młodych 100. K1899

Kupię płytki do parapetów o- 
kiennych. Poznań tel. G56-09.

________________ 8908g
Pianino lub dobry fortepian 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 8921g.

Sprzedaż

Praca Pomoc domowa lub gosposia, 
na dobrych warunkach po­
trzebna zaraz na stałe. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swierczew 
skiego 3 dla 8936g.

Cospcsia, pomoc domowa do 
lekarza potrzebna. Poznań,
Siemiradzkiego 3. 8762g

Potrzebna gosposia samodziel 
"a na wyjazd do Stalinogro- 
ńu- Zgłoszenia: Poznań, Wo­
dna 22. pracownia kapelu-

8785g
Maszynistkę biegłą, z dobrą 
znajomością stenografii po­
szukuje na stała posadę, lub 
stale zajęcie adwokat. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Swierczew 
“‘ego 3 dla 8818g.

Nauka
Tańców nowoczesnych uczę. 
Poznań, Mickiewicza 27 m. 7.

8759g

Kupno
Pianina kupuje: Magazyn For 
tepianów, Poznań. Czerwonej 
Armii 39 w podwórzu.

8699g

Czeladnik krawiecki potrzeb­
ny. Poznań Matejki 36 m. 1.

8885g

Samochód osobowy (wrak) ku 
pię. Poznań - Wilda, Fila- 
recka 6. 8845g

Poszukuję do współpracy ce­
ramika, posiadającego piec. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 8899g.

Pomoc domowa na stale, na 
nogodnych warunkach potrze­
bna. Poznań al. Szelągowska

890 lg

Maszynę do szycia, również 
starszy system kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 8920g.

Maszynę cewiarkę (3—4 wrze 
ciona) kupię. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 nr 8912g.

Sprzedam Overlock „Singer1*, 
trzynitkowy, na materiały 
cieńkie i grube, stan bardzo 
dobry. Poznań Ratajczaka 26 
m. 86, wejście 5. __  8590g

Sprzedam męski pokój, no­
woczesny — orzech. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 8591g

Westfalkę białą na gaz sprze 
dam. Poznań, Ratajczaka 26 
m. 86. wejście 5. 8592g

Pszczoły (ule wielkopolskie) 
oraz sprzęt pomocniczy spie­
sznie sprzedam. Rutkowski, 
Pobiedziska. Świerczewskiego 
18, tel. Pobiedziska 43.
_____________________ 8698g

Radio AT sprzedam. Poznań, 
Kosińskiego 29 m. 68.
_______________________8748g
Pianino sprzedam. Poznań, 
Wodna i 1 m. 1 od godz. 16 
do 18.________________8749g

Srutownikl rolnicze, nowe, 
różnej wydajności polecamy 
— kamienie nowe wykonuje­
my — zużyte naprawiamy. 
..Carborundum", Poznań,
Dzierżyńskiego 99. 8754g

Wózek głęboki, ceratowy, na 
łożyskach sprzedam. Poznań, 
Inżynierska 9 m. 12. 8761g

2 samochody małolitrażowe 
sprzedam. Poznań . Żegrze, 
ul. Milczańska 3. 8767g

Rower męski, nowy sprze­
dam. Poznań Radosna 52 
(przy Botaniku)._______ 8773g

Motocykl „Sachs'* setkę, na 
starter w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań Dąbrowskiego 
72 — elektryk._______ 8774g

Samochód osobowy BMW 326, 
w bardzo dobrvm stanie 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń.’ Świerczewskiego 3 dla 
8776g. _ _ _______

Sprzedam samochód bagażo­
wy „Onel P4“ (duża skrzy­
nia) Naskręt Poznań M‘n- 
dowa 27,___________ 8789g

Motocykl SHL sprzedam. Po­
znań Strzelecka 12 m. 6.

8824g

Dnia 18 maja 1956 r. zmarł

Czesław Szwarc
Pracownik Zakładu Remontowego Energetyki Poznań

W Zmarłym tracimy sumiennego i oddanego przedsię­
biorstwu pracownika oraz dobrego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 21 bm 

0 godz 11.30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu.

Zakład Remontowy Energetyki Poznań 
Rada Zakładowa Dyrekcje

8953g

Główkę krawieckiej maszyny 
do szycia, w dobrym stanie 
sprzedam. Poznań. Ratajcza- 
ka3m. 3.______’_____ 8821g

Motocykl DKW 125 ccm sprze 
dam. Poznań . Sołacz Śląska 
2a.   8826g

Sprzedam nową sypialnię o- 
raz toaletkę i stoliki nocne. 
Poznań. Gołębia 2 m. 13, w 
podwórzu. 8833g

Sprzedam motocykl DKW 200 
ccm, stan bardzo dobry. Po­
znań Długosza 30 m. 5.
____'____________ _____ 8842g

Radio ,.Stolica”, nowe sprze 
dam. Poznań. Grochowska 37 
m. 2 od godz. 17—19.

8843g

Pianino krzyżowe, dobrej mar 
ki, w pierwszorzędnym stanie 
sprzedam. Poznań Słowackie­
go 35 m. 10. 8857g

Motocykl 125 ccm sprzedam. 
Poznań - Starołęka, Zeglar- 
ska 38.______________ 8S81g

Sprzedam barak drewniany, 
składany, 5X8. Poznań, tel. 
656-50. 8890g

Balans marki „Liiben”. 10 
ton uderzenia sprzedam. Po­
znań, teł. 513-07, 8897g

Szafę jasną sprzedam. Po­
znań. Matejki 60 m. 8. przed 
południem. 8904g

Motocykl DKW 250 ccm NZ 
sprzedam. Poznań Mylna 20.

8915g

Sprzedam motocykl „Tri- 
umpti“ 500 ccm. stan dobry. 
Józef Kaczała. Poznań, ul. 
Wicsenna_ 8 m. 2._____8916g

Maszynę okrętkę „Neumann” 
sprzedam. Poznań. Dzierżyń­
skiego 39 suterena front.

8924g

Bransoletę 585, ładny fason. 
67 gramów oraz obrączki du­
katowe. ciężkie sprzedam. Po 
znań Żurawia 10/12 m. 31 
(przy Rynku Jeżyckim). 8926g

Zespoły przyzakładowe! Oka­
zyjnie sprzedam 20 spódni­
czek wielobarwnych nowych. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 8938g.

Sprzedam rury stalowe (do 
parkanu i wody). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 894 lg.

| Restauracja — Dancing 
• Ki628 »Syrena«
§ Poznań, ul. Kantaka 8/9
X otwaria po remoncie
0 Rezerwowanie stolików u Kierownika Lokalu.

Sprzedam kuchenkę gazową z 
piekarnikiem. Poznań. teł. 
632-52. 8923g

Motocykl SHL, mało używa­
ny sprzedam. Poznań - Luboń. 
Dzierżyńskiego 67. 8942g

Radio, rower czeski, męski, 
nowy sprzedam. Poznań, tel. 
516-35. 8946g

Motocykl „Tornaks” 125 ccm, 
akordeon „Hohner” 32-baso. 
wy sprzedam. Poznań, ul. Po­
wstańcza 1 m. 16, przy Ryn­
ku Wildeckim. 8948g

Sprzedam szafę pancerną, o- 
gnioodporną. Września, Żwir­
ki i Wigury 3 m. 1. 8949g

Samochód „Ha” F8. stan ide 
alny sprzedam. Wiadomość: 
Poznań tel. 528-38 od godz. 
14. 8950g

Produkujemy osełki karborjn- 
dowe do kos. Warsztat Cera­
miczny Stalinogród, ul. 1 Ma. 
ja 70. K1631

Lokale
Zamienię pokój z kuchnią, 
skrytką, samodzielne, słonecz 
ne, na podobne lub ił/s-poko- 
jowe. Warunki do omówienia. 
Poznań - Winogrady, ul. Sa­
dowa 13 ra, 2. 8695g

Zamienię 3'/:-pokojowe, sa­
modzielne, słoneczne, z kuch 
nią, łazienką i balkonem na 
Ii piętrze (Jeżyce) na ładne 
2-pokojowe. samodzielne, z 
kuchnią łazienką, I lub li pię 
tro. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 8803g

Mieszkanie czteropokojowe 
samodzielne, willowe, komfor 
towe zamienię na równorzęd 
ne trzypokojowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 8816g.

Zamienię pokój 13 m2, na 
większy, około 20 m’. Zgło­
szenia: Poznań Gwiaździsta 4
ra. 3. 8887g

Nieruchomości
Parcelę w Poznaniu, przy 
tramwaju, sprzeda właściciel. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 8943g.___

Gospodarstwo rolne pod Byd­
goszczą, 7 ha. budynki muro­
wane. sprzeda właściciel. Wia 
domość listowna: Piastów pod 
Warszawą Kujawska 13, Per­
kowski.______________  K1530

Parcelę opłotowaną, w oko­
licy Jeżyc, Orunwaldu. Soła- 
cza kupię. Oferty Biuro Ogło. 
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
8655g.

Domek dwuizbowy, z zabudo­
waniami gospodarczymi, 1000 
m2 ogrodu, zadrzewione opar 
Ranione sprzeda właściciel. 
Skowrońska Poznań - Krzy- 
źownikł, Lemborska 151. Po. 
średnicy wykluczeni, 8746g

Parcelę w Poznaniu, blisko 
tramwaju kupię. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Biuro 0- 
gioszeń. Świerczewskiego 3 
dla 8790g.________

Domek dwupokojowy. wolny, 
ogródek, blisko tramwaju — 
Oórczyn — 50 000 zł, parcelę 
uzbrojoną willową 1250m8 
oparkanioną zadrzewioną — 
Solacz — 85 000 zł 1250 m2 
Antoninek 16 000 zł spiesz­
nie sprzeda Nowak, Poznań, 
Wyspiańskiego 16. 8817g

Kupię domek 2—3-pokojowy 
z kuchnią w Poznaniu lub o- 
kolicy. Zgłoszenia: Poznań. 
Czesława 9 m. 14. 8822g

Połowę peinokomfortowej wil 
li (Ostroróg) 100 000 zł. Wy­
jątkowo solidnie, komforto­

wo zbudowana kamienicę (Ła 
zarz) 125 000 zł. Jednoro­
dzinną, pieęioizbową wolną 
willę (Wola) 200 000 zł. Par­
cele morgowe, dobra ziemia, 
piękna okolica Poznania po 
8 000 zł poleca: Krzesiński, 
Poznań, Świerczewskiego 1.

8891g

PASY kSinowe - segmentowe - skórzane 
APARATY de golenia niklowane 
ZAWIASY nożycowe > meblowe
posiada na składzie i bieżąco produkuje
Metalowa Spółdzielnia Pracy

„WSPÓŁZAWODNICTWO** 
Warszawa - Włochy, ul. Techników 34a, 
Zamówienia prosimy kierować pod adresem

Spółdzielni. K1575

Sprzedam 2 ha ziemi pod za­
budowanie i ogród (wieś 
Pieczkowo. stacja Orzechowo, 
pow. Środa). Oferty: Biuro 0- 
głoszeń, Wrocław Podwale 
62 pod nr 30328.' K1580

Sprzedam w centrum Wejhero 
wa dom dwupiętrowy z ogro­
dem, chlewami wolnym mie­
szkaniem, Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
8900g. 

Parcelę pięknie położoną, 
przy przystanku tramwajo- 
v/ym na Jeżycach, z planem 
budowy willi jednorodzinnej, 
ewentualnie i warsztatu oka­
zyjnie sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 8907g.

Dwie mniejsze parcele (Ła­
zarz). przy tramwaju sprze­
dam. Poznań tel 34-31. 
_____________________ 8919g

Sprzedam pafcelę 1079 m2 
(Górczyn za torem) oraz par­
celę 1162 m2 w Nowej Wsi, 
blisko stacji. Pośrednicy wy­
kluczeni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
8944g.
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Lekarskie

Dr Zbigniew Stasch, specja­
lista w chorobach terea, 
przyjmuje obecnie: Poznań. 
Podkomorska 12 (tramw. 3. 
6, 13. Pogodno) od godz. 13 
(prócz środy i soboty).

M43g

Doc. A. Piskorz i dr J. Wierz­
bicki, chirurdzy, przyjmują 
Poznań, Zeylanda 4 II ptr.

8852g

Różne

Fortepiany stroję, naprawiam, 
modernizuję, poiituruję. Dry- 
gas Poznań Chudoby 5 tel. 
99-79. 8393g

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska Poznań Kwia 
towa 8 m. 14. 8840g

Budcwiane prace wykonuje: 
Eączkowski Poznań Kasprza­
ka 4 ra. 1. 8898g



O komitetach 

blokowych 

dste© i śls
Na ostatniej sesji Prezydium 

MRN we Wrześni analizowano 
działalność komitetów bloko­
wych. Trzeba stwierdzić, że po 
ziom pracy komitetów jest 
bardzo zróżnicowany, na ogól 
jednak obserwujemy zbyt luź­
ny kontakt z mieszkańcami. 
Często członkowie komitetu, 
niezbyt orientujący się w dro­
bnych bolączkach, nie przywią 
zują większej wagi do spraw 
„własnego podwórka".

A oto kilka cyfr, obrazują­
cych pracę komitetów bloko*. 
wych: przyjęto 4 725 podań, z 
czego 3 530 załatwiono, a 182 
przekazano Prezydium MRN. 
Zorganizowano 28 spotkań z 
mieszkańcami i zmobilizowa­
no do akcji żniwnej 199 osób, 
które przepracowały 1280 ro- 
boczogodzin. Wydaje się, że 
działalność komitetów przynio 
słaby większe korzyści niż do i 
tychczas, gdyby nawiązano 
współpracę z aktywem Ligi Ko 
biet i jak największą ilością 
mieszkańców poszczególnych 
bloków, a ponadto ustalono 
miesięczne lub kwartalne pla­
ny pracy. (K. St.)

Może z wpływów
ponadplanowych ?

Wyznaczony przez gromadzki 
budżet kredyt na bieżące remonty 
domów mieszkalnych w gromadzie 
Sierakowo wynosi 16.480 zł. Z 29 do 
mów, które zostaną wyremontowa­
ne, najwięcej znajduje się w Siera­
kowie i Szymanowie. W pierwszym 
kwartale wykorzystano już 2.500 zł, 
odnawiając tylko dwa budynki. — 
Tymczasem w GRN znajduje się 
już 9 wniosków. Przyjmując, że za­
łatwienie każdego podania koszto­
wać będzie 1.000 zł, potrzeba około 
10 tysięcy zł.

GRN jest więc w trudnej sy­
tuacji. Droga wyjścia — to wypra­
cowanie w ciągu roku dodatkowe­
go budżetu z ponadplanowych 
wpływów, które następnie można 
przeznaczyć na remonty domów.

(w)

Zapomnieli o wizji...
* Budynek przy ul. Powstań­
ców Wielkopolskich 45 we 
Wrześni ze względu na pęk­
nięty mur wyniitga natych­
miastowego remontu. Już w 
zeszłym roku na sesji Prezy­
dium MRN wysunięto wnio­
sek zaradzenia złu. Komisja 
nie przeprowadziła jednak wi 
zji na miejscu i dlatego re­
mont nie został przeprowa­
dzony.

A pęknięty mur grozi kata­
strofą .. (K. St)

Wśród 30 tysięcy tomów
W czytelni — spcśród 85 znaj 

dujących się tam czasopism — 
największą popularnością cie­
szą się: „Panorama", „Dookoła 
Świata'1, „Przekrój", „Trybuna 
Ludu“ i... „Głos Wielkopolski".

O tym, że Miejska Biblioteka 
Publiczna dobrze pracuje, 
świadczy najlepiej zdobyte 
przez nią trzecie miejsce we 
współzawodnictwie między bi- 
biotekami województwa poznań 
skiego. Ciekawe wyniki dala 
przeprowadzona ostatnio wśród 
ostrowskich czytelników bły­
skawiczna ankieta na temat naj 
bardziej poczytnych książek. 
Okazało się przy tym, że mło­
dzież najchętniej czyta książki 
podróżnicze i przyrodnicze, a u 
starszych (szczególnie kobiet) 
największe powodzenie mają 
książki o tematyce sensacyjnej. 
Biblioteka posiada oprócz wy­
pożyczalni dla dorosłych, spe­
cjalną wypożyczalnię dla dzie­
ci, która mieści się w niezbyt 
obszernym lokalu przy placu 
Stalina. Kierownictwo czyniło 
starania o przeniesienie tej wy 
pożyczalni do dużego i opuszczo 
nego przez Miejski Komitet 
Frontu Narodowego lokalu, ale 
Prezydium Miejskiej Rady Na 
rodowej przyznało go jednej 
instytucji handlowych.

W Ostrowie przy ul. Wolno­
ści 2 ma swoją siedzibę Miej­
ska Biblioteka Publiczna. Co­
dziennie przychodzi tu wielu 
mieszkańców miasta, pragną­
cych wypożyczyć dobrą książ­
kę lub przeczytać ciekawe cza­
sopismo. A wybór jest napraw­
dę duży. Biblioteka posiada bo­
wiem księgozbiór liczący około 
30 tys. tomów i obejmujący pra 
wie wszystkie najważniejsze 
pozycje literatury światowej.

(Kina
KALISZ: Wolność — „Cień", 

i Stylowe — „Alarm w górach";
T OSTROW: Przodownik — „O. 

K. Neron“, Słońce — „Nasz dy­
rektor"; GNIEZNO; Polonia — ’ 
remont, Lech — „Sprawa piło-’ 
ta Maresza"; LESZNO: Sporto- ( 
wiec — „Był sobie król".

<[ ladio
P PROGRAM I — Fala 1322 m

13.10 — „Lot na Księżyc", 13.30 '
(* — „Z trybunalskiej wokandy", 

13.55 — Paganini Casella: Di­
ii vertimento „Paganiniana", 141 
4 — dla wsi, 14.30 — melodie do (

I tańca, 15 — na radiowej estra-i 
I dzie, 16.05 — tygodniowy prze-, 

* gląd wydarzeń, 16.20 — słucho­
wisko dla dzieci, 17.05 — pio­
senki radzieckie, 17.25 — „dla 
każdego coś miłego", 18.30 — 
„Przygody Sindbada Żeglarza" 

słuchowisko, 19.30 — „Na

S
 pięciolinii", 20.25 — okiestra ta­
neczna PR, 21 — „Wesoły kra-f 
mik", 21.15 — „Opera w prze- 
j kroju", 22 — wiadomości spor- 
J towe, 22.30 — muzyka taneczna, 
i Wiadomości: 6, 7, 8, 18, 20, 23.

Wprawdzie w strojach przeważają jeszcze wełniane swe­
terki i czapeczki, ale szkoda przebywać w domu, gdy 

słońce przygrzewa coraz bardziej.
Ulubionym miejscem zabaw dzieci poznańskich jest park 
sołacki. Starsi wykorzystują ten czas na robótki ręczne, 

czy czytanie książek.
Fot. K. Przychodzki

Słowo o wypędzaniu kultury
Nieprawdą jest, jakoby Lesz­

no dbało o kulturę...
FAKT PIERWSZY: Jesienią 

ubiegłego roku prezydia Pow. 
i MRN postanowiły tyle co wy­
remontowaną przez władze wo­
jewódzkie Powiatową Bibliote­
kę Publiczną wypędzić z cen­
trum miasta (ul. Tylna) na pe­
ryferie (ul. Słowiańska). Wy­
dział Kultury Prez. WRN w o- 
parciu o uchwałę Prezydium 
Rządu (z dn. 12. 2. 55) pismem 
z dnia 19 marca br. nie zgodził 
się na to. Co dalej? Oto wyjątek 
z pisma Prez. MRN z dn. 28.

Zlikwidowanie
bandy

W ostatnich dniach zlikwi­
dowana została w powiecie 
Międzyrzecz działająca na tym 
terenie banda, która dokonała 
szeregu napadów z bronią w 
ręku, m. in na sklep i gospodę 
w Trzcielu oraz kiosk w Mię­
dzyrzeczu. Kilku napadów do­
konała ona również w woj. 
stalinogrodzkim.

11 bm. milicja wpadła na 
trop bandy i ujęła trzech jej 
członków: Szydłowskiego, Kry 
walskiego i Strugałę, mieszkań 
ców gromady Obrzyce. Aresz­
towania uniknął tylko herszt 
bandy — Józef Pietrzykowski.

W wyniku energicznych po­
szukiwań, milicja po kilku 
dniach wpadła również na je­
go trop. W czasie pościgu ban 
dyta ostrzeliwał się, raniąc 
dwóch milicjantów — sierżan­
ta Kaczmarka i plutonowego 
Luca. Próba ucieczki nie uda­
ła się jednak i Pietrzykowskie 
go ujęto.

Na peryferiach miasta bibliotekę 
reprezentują 3 punkty bibliotecz­
ne, które znajdują się w dzielni­
cach: Zębców, Kamienice i Krępa 
Ponadto MBP prowadzi punkty bi­
blioteczne przy 15 zakładach pracy 
i komitetach blokowych.

Z okazji Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy MBP organizuje w 
najbliższych dniach wystawę 
książek pod nazwą „Dobra 
książka w każdym domu".

(m. i.)

IV. 56 (nr 1—8/1156) do kierow­
nika Biblioteki Powiatowej.

„Tutejsze Prezydium stwierdza 
jednak, że uchwała Pow. i MRN 
nie została zakwestionowana 
przez Prez. WRN w obowiązują­
cym czasie i tym samym uprawo­
mocniła się. Wstrzymanie przez 
Prezydium WRN jako jednostki 
jest nieprawomocne, gdyż rea- 
sumcji uchwały prezydium niż­
szego stopnia może jedynie do­
konać całe Prezydium.

Wobec powyższego tutejsze PTe 
zydłum wzywa kierownictwo Bi­
blioteki Powiatowej do przygo­
towania przeprowadzki, która na­
stąpi w dniu 8 maja 1956 r. bez 
względu na stanowisko Bibliote­
ki. W tym dniu do lokali tych 
przeprowadzi się Warsztat Kra­
wiecki Spółdzielni Inwalidów
„Start".
Dodać trzeba, że w propono­

wanym gmachu Biblioteka Po­
wiatowa (na parterze) praco­
wałaby pod opieką... prokura­
tora (na I p.) Czy już nie lepiej 
byłoby Bibliotekę przenieść do 
wolnych pomieszczeń... w tam­
tejszym... więzieniu?

FAKT DRUGI: W ostatnim 
czasie leszczyński powiatowy 
Dom Kultury zeszedł zupełnie 
„na psy". W ogóle nie można 
go już nazwa i Domem Kultury, 
a nawet świetlicą gromadzką, 
czy wiejską. Bo czy może Po­
wiatowy Dom Kultury składać 
się ze „skrytki" (przeznaczonej 
na biuro), jednego pokoju i sa­
li? Czyżby w tym budynku nie 
było wolnych pomieszczeń? Zo­
baczmy: Zarząd Miejski ZMP 
— 4 pokoje, Zarząd Powiatowy 
ZMP — 4 pokoje i wspólna dla 
obu zarządów świetlica. Ostat­
nio w porozumieniu z prez. 
MRN. gospodarz domu, Zarząd 
Miejski ZMP, wbrew umowie z 
PDK, oddał jeden duży pokój, 
należący do PDK — LZS-om. 
Tak więc PDK skurczył się je­
szcze bardziej. Jeszcze odebrać 
jeden pokój, a PDK zupełnie 
zniknie.

A były wspaniałe plany, że­
by cały gmach tętnił pracą kul­
turalno-oświatową, śpiewem, 
tańcem...

FAKT TRZECI: Położenie 
siedziby Oddziału Kultury przy 
Prez. PRN mówi wiele o trosce 
władz państwowych, o sprawy 
kultury. Muszę stwierdzić, że 
gorszego pomieszczenia Oddzia 
łu Kultury nie można znaleźć

Najgorzej
w Święciechowie

Akcja sanitarno - porządko­
wa w powiecie leszczyńskim 
przebiega niezadowalająco. 
Kontrole wykazały szereg u- 
sterek i niedomagań, szczegól­
nie w Święciechowie.

Tuż przy siedzibie GRN śmie 
tniki są przepełnione, efekt — 
brud i bałagan. Stan sanitar­
ny miejscowej masarni GS — 
wprost skandaliczny. Pomiesz 
czenie tej placówki znajduje 
się bowiem na podwórzu go* 
spodarstwa rolnego. Basen na 
odpady zwykle przepełniony i 
wraz z gnojówką ścieka tuż 
przy masarni... Można sobie 
wyobrazić jak wygląda tu pra 
ca latem wśród „wonnych" za 
pachów i roju much. Pomiesz­
czenia są ponadto bardzo brud 
ne, a ściany sklepu wymaca­
ją niezwłocznego remontu.

Dobre wyniki w akcji sani* 
tarno - porządkowej stwierdzo 
no natomiast w Osiecznie, PGR 
Nieęhłód — Zespół Leszno i 
PGR Oporówko — Zespół Ga- 
rzyn. (R)

Nowy tygodnik
„Ziemia i MorzeU

W tych dniach ukazał się 
pierwszy numer tygodnika 
społeczno - kulturalnego „Zie­
mia i Morze", obejmujący swo 
ją tematyką sprawy kultury, 
sztuki i nauki Wybrzeża. 
Wśród autorów pierwszego nu 
mer u znajdujemy znanych Po­
znaniowi: Ir. G. Kamińskiego 
(„Co z naprawą krzywego 
zwierciadła"), H. Rozpędow- 
skiego („Notatki z Roztocka"), 
Fr. Fenikowskiego (wiersze), 
Wł. Scisłowskiego („Myśli nie­
skromne"). W rubryce „Notu­
jemy" — wieści z Poznania.

Podobne pismo społeczno- 
kulturalne w najbliższych mie 
siącach przygotowuje Wroc­
ław. (p)

w całym województwie! Jest to 
przejściowy, wąski pokój po­
między biurami Wydziału O- 
światy. I do tego pokój na spół­
kę z Pow. Komitetem Kultury 
Fizycznej i z telefonem obsłu­
gującym sąsiednie pokoje! Nie 
dziwmy się, gdy pewnego dnia 
kierownik oddziału dostanie 
obłędu.

FAKT CZWARTY: Kierow­
nik oddziału kultury, młody 
człowiek, o dużym zapale i a® 
bicji, Franciszek Kubalczyk, 
jest zniechęcony do pracy i roz 
goryczony polityką, jaką wo­
bec niego uprawia decement. 
Pcha naprzód „wóz" kultury, 
pod którego koła kładzie się 
głazy. Bo jak inaczej nazwać 
decydowanie o sprawach kul­
tury zupełnie bez jego wiedzy, 
tak jak było na przykład z prze 
niesieniem Biblioteki Powiato­
wej? Ani przewodniczący, ani 
wiceprzewodniczący (decer- 
nent) Prez. PRN nie pomogli 
młodemu kierownikowi w pra­
cy. W7 ogóle nie zainteresowali 
się pracą Oddziału Kultury. 
Czyżby chodziło o to, żeby 9 z 
kolei kierownik Oddziału Kul­
tury uciekl z Leszna?

NASTĘPSTWA: Przykład na 
gromady idzie ze szczytu władz 
powiatowych. Nie dziwmy się, 
że sekretarz MRN w Rydzynie 
dzwonił pewnego dnia do Od­
działu Kultury z zaskakującą 
wiadomością, że przenosi Bi­
bliotekę wraz z czytelnią do 
ratusza. Ale i tam Biblioteka 
dziś zawadza. A co z lokalem 
po Bibliotece? Oddano go spół­
dzielni szewców... Nie dziwmy 
się też, że Oddział Kultury rów 
nież nic nie wiedział o wyrzu­
ceniu świetlicy z odpowiednie­
go lokalu do szkoły w Osiecz­
nej.

O czym to wszystko świad­
czy? O niedocenianiu kultury 
przez „górę" Prezydium PRN, 
a także Prezydium MRN. Ktoś 
tam z Prezydium (nie mogłem 
stwierdzić kto) powiedział nie­
dawno: „Kilogram ziarna dla 
mnie jest ważniejszy niż cała 
kultura!" Ojcowie powiatu lesz 
czyńskiego powinni pamiętać, 
że tych kilogramów ziarna znaj 
dzie się więcej, gdy właśnie bę­
dzie kultura.

J. PIEPRZYK

Na bakier z higieną
Wielu wągrowieckieh fryzjerów 

lekceważy sobie elementarne za­
sady higieny. Brudne stoły, far­
tuchy i ręczniki, mieodkażanie 
brzytew oraz niechlujne wnętrza 
zakładów — to zjawiska tutaj wca­
le nie wyjątkowe.

Fryzjerzy ci rzucają cień na do­
bro imię wszystkiej wągrowieckieh 
„mistrzów brzytwy". (M-n)

Na marginesie
lokowania remanentów książkowych po wsiach

Rys. II. Derwich

A sól i cukier dostarczymy p0 zakończeniu Dni O- 
ś wiaty, Książki i Prasy.,,

Z kolarzami po WielkopoSsce
Cichą walkę o zorganizowa­

nie finiszu IV etapu stoczyło 
Koło z miastem „wielkopol­
skich .górników" Kominem. 
Zwyciężyło Koło w dużej mie­
rze dlatego, że etap Gniezno — 
Konin wynosiłby tylko 103 km, 
podczas gdy z Komina do Gro­
du Lecha trzeba „kręcić" 135' 
km.

Konin spodziewa się, że w 
przyszłym roku będzie mia­
stem etapowym. Wyścig Do­
okoła Wielkopolski stał się już 
bowiem „żelazną pozycją" w 
programie GKKF-u.

Gdyby nie wielki i ofiarny 
wysiłek społeczeństwa — mia­
sto Koło — nie oglądałoby naj 
lepszych (z wyjątkiem repre­
zentantów na IX WP) kolarzy. 
Na skromnym, jedynym w 
tym kilkunastotysięcznym mie 
ście boisku „Startu" urządzono 
bieżnie, wytyczono drogę do 
mety i częściowo wybudowano 
opłotowanie. Wysiłek opłacił 
się, gdyż organizatorzy zrobili 
„doskonałą kasę". Pod tym 
względem nie popisało się 
Gniezno.

Marciniak z Poznania, ma 
numer startowy — 1 i żółtą 
koszulkę jakkolwiek nie jest i 
z pewnością nie będzie leade' 
rem wyścigu. Najlepsze miej­
sce na etapie — 35.

Zresztą to jego pierwszy po-

Zcswody konne
W Grodzisku odbyły się zawody 

konne z udziałem LZS-ów z Po­
znania, Racotu, Głuchowa, Koło­
wa, Lutomia, Pępowa, Chorzemlna, 
Posadowa i Michorzewa.

W konkursie szkolnym zwycię­
żył Gaweł (Chorzemin) na koniu 
Mosina przed Michalakiem (Koło­
wo).

Lekki konkurs dokładności za­
kończył się sukcesem Czeszaka 
(Głuchowo) na klaczy „Granda" 
przed Roszkowskim, również z Głu 
chowa i Kukuckim (Poznań).

W konkursie o nagrodę m. Gro­
dziska zwyciężył Napierała (Poz­
nań) na koniu Aragon. Drugie mie) 
sce zajął Kowala (Posadowo). Na 
zakończenie odbył się udany po­
kaz woltyżerkl w wykonaniu naj­
młodszych sportowców z LZS przy 
PGR Chorzemin. (kh)

Na lekkoatletycznych 
boiskach

Wągrowca...
II etap Biegów Narodowych w Wą 

growcu zgromadził na starcie 50 
zawodników. Największe sukcesy 
odnieśli LZS-owcy, zwyciężając 
w dwóch biegach. W poszczegól­
nych konkurencjach triumfowali:

Kobiety: 17—19 lat, 500 m: Sen- 
nenberg (Lic. Ogólnokszt.) — 1,35,0, 
powyżej 20 lat, 500 m: Stożek (LZS) 
1,29,2; mężczyźni: 17—19 lat, 1000 m: 
Kosakowski (LZS) — 2,49,0, powy­
żej 20 lat, 1000 m: Karbowiak (Lic. 
Pedagog.) — 2,49,1.

... i Wrześni
W rozegranych na boisku wrze- 

sińskiej Victorii Biegach Narodo­
wych i zawodach młodzików wzięli 
udział członkowie LZS przy Tech­
nikum Weterynaryjnym i SKS Po­
goń przy Lic. Ogólnokształcącym.

Wyniki przedstawiają się nastę­
pująco:

Dziewczęta: 100 m; Jankiewicz 
(SKS) — 14,5; 500 m: Kosmala (SKS)
— 1,33*4; w dal: Staniszewska — 
3,91; wzwyż: Pierańska (SKS) — 
1,18; kula: Toporkówna (LZS) — 
7,62. — Chłopcy: 109 m: Dechert 
(SKS) — 12,00; 300 m: Olszewski 
(LZS) — 41,00; 800 m: Zurawiecki 
(SKS) — 2,24,3: 1000 m: Henel (SKS)
— 2,56,9; 4X100 m: LZS — 52,9; w 
dal: Śruba (LZS) — 4,84; wzwyż: 
Daszkiewicz (LZS) — 1.70; kula: 
Lenczewski (LZS) — 10,39.

ważniejszy start, 
za rok.

Zobaczymy

Przybył, znany na terenie 
Poznania kolarz, reprezentu­
jący obecnie barwy CWKS, na 
IV etapie jechał fatalnie i za­
jął ostatnie miejsce. Miał on 
jednak — jak mówi przysłowie 
— szczęście w nieszczęściu, 
gdyż za ostatnie miejsce otirzy 
mał nagrodę pocieszenia — 
wieczne pióro. Przybył, mu- 
siał jednak zrezygnować z dal­
szej jazdy na kategoryczny za­
kaz lekarza. Od tej decyzji nie 
było już odwołania.

T, Paczkowski

polskich piłkarzy
na mecz z Norwegią

Sekcja Piłki Nożnej GKKF 
ustaliła skład polskiej jedena­
stki na międzypaństwowy 
mecz z Norwegią, który odbę­
dzie się w Oslo 30 bm. Do kra­
ju fiordów wyjadą: Szymko­
wiak, Stroniarz, Masłoń, Ko­
rynt, Woźniak, Cichoń. Śtrzy- 
kalski, Jańczyk, Zientara, Je­
zierski, Brychcy, Kępny, Cieś* 
lik, Baszkiewicz, Pohl. Po­
nadto do Warszawy powołano 
15 piłkarzy którzy kandydują 
do reprezentacji B mającej spo 
tkać się 12. VI. z brazylijską 
drużyną Atlethica Portugueza. 
Wśród tej 15-tki znalazł się 
piłkarz Warty — St. Gabry­
siak.

Siatkarze i koszykarze
szkół rolniczych
no

20 bież, miesiąca odbędą się mię­
dzyszkolne turnieje eliminacyjne 
siatkarzy i koszykarzy szkół rol­
niczych. Zestawienie przeciwników 
przedstawia się następująco; (na I 
miejscu gospodarze zawodów): gru 
pa I: Koło, Powiercie, Witkowo, 
Kościelec, Września, Witkowo; gru 
pa II: Szamotuły, Sieraków, Ro­
kietnica, Międzychód, Biała; gru­
pa III: Środa, Przygodzice, Stary 
Tomyśl, Trzcianka; grupa IV: Bo­
janowo, Grzybno, Powodowo, Koź­
min.

Zwycięzcy poszczególnych turnie 
jów spotkają się w spartakiadzie 
wojewódzkiej, która odbędzie się 
w dniach 27 — 31 w Środzie. A oto 
terminarzyk tych zawodów: 17 — 
gimnastyka akrobatyczna i spor­
towa, 28 — strzelanie, 27—29 — siat­
kówka i koszykówka, 29—31 — lek­
koatletyka. (ak)

Tour cTEurope
W dniach 8—19 sierpnia odbędzie 

się wyścig kolarski Tour dEurope, 
którego trasa, licząca 1846 km, pro­
wadzi z Jugosławii przez Włochy, 
Austrię, NRF, Francję i Eelgię do 
Holandii. A oto poszczególne eta­
py:

8 (VIII) — I. Zagrzeb — Fiume 180 
km; 9. — II. Fiume — Udine 192 
km; 10. — III. Udine — Trenie (Try 
dent) 218 km; 11. — IV. Trenie — 
Innsbruck 180 km; 12. — V. Inns­
bruck — Ulm 230 km; 13. — VI.
Ulm — Stuttgart 124 km; 14. — VII. 
Stuttgart — Strasburg 157 km; 
15. — Dzień odpoczynku w Stras­
burgu; 16. — VIII. Strasburg — 
Nancy 170 km; 17. — IN. r '.rwsza 
połowa: Nancy — Jamy :;s km ze 
wspólnego startu. Dru^, i połowa 
Jamy — Longvy 67 km .. z~s; 18- 
— X. Longvy — Char; > km!
19. (VIII) — XI. Charie,... — Rot­
terdam 192 km.

Do wyścigu zgłosiło się dotych­
czas 13 reprezentacji: Pm&ua, Bel­
gia, Bułgaria, Dania, !• miandia, 
Francja, Hiszpania, Holandia, Ju­
gosławia, NRD, NRF, Szwecja i 
Włochy.

Sukcesy naszych kolarzy w IX 
WP pozwalają z optymizmem ocze­
kiwać startu biało-czerwonych w 
„Tour d‘Europe“.

Były cztery korty - 
nie ma żadnego!

Przed wojną w Wolsztynie znaj­
dowały się 4 korty ;t:.- „e. z któ 
rych korzystali pr/. .a-awiciele 
tzw. wyższych sfer, C becnie zwo­
lenników białego spor u jest zna­
cznie więcej, jednak k.ny zostały 
zdewastowane i nikt n e kwapi się 
do tego, aby wybudować nowe.

Zdaniem wielu mieszkeórów spra 
wą tą powinno zająć się Prezydium 
MRN. Korty można by v.. budować 
np. w wolsztyńskim paika. Korzy­
stający z tego obickru chętnie 
uiszczaliby opłaty, które mogłyby 
zasilić fundusz budowy demu kul­
tury. Warto się nad tym zastano­
wić bo „gra warta świeczki"...

(k. h.)0*35- •Mr 120 Stf, 6


